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Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 11 grudnia.
W  ostatnim numerze Gazety Auysburg- 

zkićj czytamy artykuł pod napisem: „Niem­
cy na rozstajnej drodze4*. Artykuł krótki i 
)asny. Ze wszystkich komentarzy do mowy 

r Króla pruskiego, a było ich nie m ało, ten 
jeden starał się pochwycie treść a nie for- 
wię, szło  mu wyraźnie o rzecz a nie o 
Wyrazy:

Tak w ięc Prusy pozostają nadal jak  dotąd były  
heutralnem i, czyli zachowują sw oje „niepodległe* 
stanowisko, w ed ług  w yrażenia królewskiej mowy 
bonow ej. Niech kto sądzi jak chce o powodach 
lego postanowienia i rozbiera czyli ono odpowiada 
celow i, faktem wszakże zostanie, źe Prusy niechcą 
*y jść  ze swej neutralności. Cóż pocznie teraz Au­
strya? co reszta N iem iec?

Bieżąca europejska kwestya prze coraz silniej o -  
8ół Niemiec czyli Związek niem iecki, do zajęcia 
^  niej stanow czego stanowiska. To co dotąd Niem­
cy z A ustryą łą cz y ło , mogło od biedy zdawać się 
J^statecznem  w dawniejszych fazach tej kw estyi, 
'ie d y  sz ło  na seryo o układy pokoju; lecz dzisiaj 
Sdy sprawa na krwawych polach bitew rozstrzygnąć 
S|ę musi, to o czem mówimy nie ma żadnej wagi 
119 szali ostatecznego rozstrzygnienia. A ustrya musi 
VV|edzieć, i w iedzieć niebawem a stanow czo, jaką 
w*ględem Niemiec przybrać ma pozycyą, w przy­
padku który coraz więcej się zbliża, kiedy będzie 
p u s z o n ą  zmienić ro lę uzbrojonego widza, rolę nie 
dającą się przez długi czas utrzym ać, na prawa i 
°howiązki zbrojnego sprzym ierzeńca i prowadzącej 
^ “jnę strony. To nastąpi i nastąpi w krótce, a p rze­
konania tego osłabiać niepowinna depesza te leg ra­
ficzna w łaśnie co nadeszła o redukcyi armii a u -  
sfryackićj na stopę pokojow ą, naw et w tedy, gdyby 
s.‘f  w całem  swem znaczeniu potw ierdzić miała. 
®st to rozporządzenie stósowne do pory roku, k tó - 

' e wcale nieprzeszkadza, aby A ustrya w danej chwili, 
t(Je miała z całem i swojemi wojennem i siłam i, a do 
, z oszczędzonem i środkami finansowemi, wziąść 

dział w ogólnej sprawie.
Niemcy teraz wybierać muszą: nie czy pójdą p rze - 

ClW Austryi, bo to być nie m oże, ale czy pójdą 
* A ustryą, lub też czy zostawią samój Austryi z a - j  
danie obstawania przy in te resach , których treść na ; 
"Ostryacką i niemiecką rozdzielić się nie da, a k tó - 
rych dotąd Austrya sama, praw ie przeciw  woli Nie­
miec, z niesłychanem  strzedz musiała posw ięce- 
?»ein. Jeżeli Niemcy obiorą takie stanowisko, k tó r e ; 
E tyczn ie  dowiedzie solidarności z polityką prus :ą, 

l*ką mowa tronow a anticipando wyjaśniła nate y 
^Ustrya boleśnie zawiedzioną zostanie w zaufaniu, 
e w końcu wszystkie członki niemieckiej ojczyzny 

[ ^  obronie niemieckich interesów  chętnie i silnie 
! * nią się połączą. Ale A ustrya, jeżeli już nie przez 
i ji0 innego, to przez samo zajęte w Księstwach Nad- 

unajskich stanow isko, zapew niła sobie przeważny

g łos w przyszłych pokojowych układach, gdy tym­
czasem  Niemcy oszczędziły  może nieco pieniędzy i 
krw i, ale ze szkodą wpływu i potęgi.

T eraz lub nigdy Związek Niemiecki ma sposo­
bność wystąpienia jako wielka po tęga, jako potęga 
która spraw y europejskich państw stanowczo uk ła­
da. Lec skoro pożar do okoła św iat ogarnie, n ie - 
pomogą w tedy wszystkie dyplomatyczne straże ognio­
we, i nieuchronią drewnianych słupów  na granicach 
neutralności. Niemcy muszą być m łotem , jeże li nie 
chcą być kowadłem.

Gazeta Poznańska niemiecka ( Posener 
Zeitung)  w numerze z 7go b. m. zamieściła 
artykuł, w którym zaprzecza wiadomości po­
danej przez nas z Petersburga, a tyczącej 
się podróży ostatniej Księcia Pruskiego do 
tej stolicy. ( Czas z 30go listopada). Gaze­
ta Poznańska nie jest monitorem państwa 
pruskiego, zaprzeczenia więc absolutnego z jej 
strony być nie może. Potrzeba dowodów. 
W  braku faktów, rozumowania niewystarcza. 
Gazeta Poznańska nie wie podobno j .k my 
nie wiemy co się dzieje w łonie gabinetów: 
korespondent nasz podał nam tylko opinie 
ustaloną w Petersburgu. Zbija ją Gazeta 
mówiąc: „że ani Czas ani jego korespon­
dent nie wierzy temu co napisał44. To szcze­
gólny przyznać trzeba, argument. W olemy 
„znak zapytania44 jaki położyła przy tym 
ustępie Gazeta Augsburgska powtarzając tę 
naszą korespondencyą. .Łatwowiernymi nie 
jesteśmy, ale o niedowiarstwo w to co pisze- 
my, posądzać nas nikomu niedaliśmy prawa. 
Tam gdzie mamy wątpliwość, nieociągamy 
się nigdy sami takową wypowiedzieć. Opi­
nia wyrażona przez naszego korespondenta, 
ustalona jest od dawna w K rólestw ie P o l-  
skiem, popierają jeszcze wiadom ość, że takaż 
sam a istnieje w Petersburgu. Rozumowania 
Gazety Poznańskiej mogą być wyborne, ale 
nie mają wcale związku z przedmiotem któ­
remu zaprzecza, bo nie stosują się ani do 
chwili ani do sytuacyi. Ta myśl właśnie któ­
rą w artykule swoim jak najstaranniej Ga­
zeta ukrywa, a która właśnie z powodu tej 
usilności jak najwyraźniej za każdym prze­
bija się wierszem, pozwala wnosić, iż opi­
nia się nie m yli, że taki był skutek podróży 
następcy tronu Pruskiego. Gazeta Poznań­
ska stawia w końcu wątpliwość;, aby kie­
dykolwiek miała być mowa w Petersburgu

„o zmianach administracyjnych w tej prowin- 
cyi rosyjskiej44. Co do tego, możemy jej za­
ręczyć, że nie tylko była mowa o zmianach, 
ale nawet źe niektóre z nich były już na 
papierze. Występują one znowu lubo pod in­
ną formą. Independance utrzymuje, że ob­
chód 2 5  rocznicy 29go listopada w W ar­
szawie poprzedził ogłoszenie jakiejś ogólnej 
amnestyi. Wspomniony obchód jest zupełną 
lonowacyą: niewierny całkiem czemu ją przy­
pisać należy. Pogłoski zaś o amnestyi po­
wtarzają się od lat kilku od czasu do cza­
su, lecz nic pewnego w tej mierze nam nie 
wiadomo.

K o resp o n d en c ji C iu u .
W i e d e ń  4 grudnia.

B .  Ostateczności się styka ją  —  mówi przysłowie 
francuzkie. Codziennie widzimy to zjawisko. Ciekawaby 
zaprawdę była gruntowna rozprawka, któraby nam wy­
kazała, .dla czego i jak  się to dzieje. Tymczasem daj­
my pokój ogólnemu zastanawianiu się nad tem, i przejdź­
my do codziennego życia, do szczegółów. I szczegóły 
bardzo ciekawe.— W jednym z listów moich pisałem 
o stosunku dziennikarstwa do konkordatu. Nie wyczer- 
pnąłem wprawdzie^ tego przedmiotu, ale starałem się 
przynąjmniąj okazać, że główna idea konkordatu niepo­
winna być w zwycząjny sposób dziennikarski rozbiera­
ną i ocenianą. Przyznąję, że wahałem się poniekąd 
czynić taką ujmę dziennikarstwu i usuwać niejako z pod 
jego zwyczajną) kompetencyi tak ważny przedmiot. Za­
pytywałem się sam siebie, czy właśnie nie byłaby tu 
dobra sposobność podniesienia dziennikarstwa w jego 
znaczeniu, dziennikarstwa, które i tak stąje się coraz 
znamienitszym czynnikiem życia nowoczesnego. Pomimo 
tego, uwzględniąjąc wszelkie strony i okoliczności tąj 
kwestyi, uczyniłem nakoniec stanowczo ów wniosek i 
podałem go czytelnikom Czasu. Teraz się przekony­
wam tem lepiąj o stósowności inego twierdzenia, ale 
prócz tego jeszcze o czemś więcej. Etcperientia est 
vitae magistra.

Dzienniki rzeczywiście nie postępują sobie w tym 
względzie tak, jak  zwyczajnie. Milczą one, albo w kil­
ku słowach głównej oczywiście zasady dotyczących, 
wyrażąją o konkordacie swój sąd ju ż  to przychylny i 
pochwalny, już nieprzychylny i przeciwny, ju ż  wreszcie 
obojętny, dwuznaczny i ciemny. Nie mówię tu tylko 
o dziennikach wiedeńskich. —  Cóż więc znaczy owo 
milczenie '). Co znaczy dalej' rozmaite ocenianie kon-

Milczenie, na które słusznie uskarża się nasz ko­
respondent, miało i tę złą stronę, że dało powód do mnie­
mania zagranicą, iż dzienniki napotkały na przeszkody 
w rozbiorze tego ważnego aktu. Czytaliśmy wyrażone to 
zdanie w obcych dziennikach. Rzuca ono na rząd fałszy­
we światło. Oprócz zwykłych granic przyzwoitości i istnie-

CZĘŚĆ LrraiiCKIHRIISnCZNA.
biegląd  Usiłowań Rolniczo ■ Priemysłowych.

(Dokończenie.)
, W dalszym ciągu zarzuca Tygodnikowi korespon- 
e,|t z Mogiły niewłaściwe umieszczenie w nim róż­

o w y  obyczajowej treści, którąj tytuł jest Odwrotna 
medalu. Rozprawa tej nazwy, dotykąjąca kolejno 

N y s tk ic h  stron życia rolnicząj ludności, zacząwszy od 
Niedzica szlacheckiego m ajątku, aż do wyrobnika, kto- 

l  się nąjmuje do prac gospodarskich, jest poświęcona 
T ocznie zastanowieniu się nad przyczynami niepowo­
ł a n a  rolnictwa naszego. I właśnie dla tego, że do- 
rV byt rolników naszych nie podnosi s ię , mimo rze- 

s ^Wistego postępu praktyki i teoryi rolnicząj, że więk- 
część gospodarzy naszych zmuszona jest starać się 

3  o ratowanie swego m ajątku, niżeli o spotęgo­
wane swego gospodarstwa mocą kapitału, dla tego 

się odwrotna strona medalu wyrazem potrzeb na- 
(j Kc.k, jest na czasie dla większości i zasługuje bar- 
y !eJ na uw agę, niżeli poheenie ulepszeń gospodar 

na które nas nie stac. Inteligericya sama nie 
t| °Ze zastąpić w gospodarstwie obycząjowćj strony, a 
i j^ n ie j  u nas. Widzimy to najlepiej na sługach, cze- 
(j. folwarcznąj i nąjemnikach gospodarskich. Co po­
ty sprowadzenie guana wśród braku lub niedbałości 
t^ a d z i?  Co pomoże najlepsza zapłata, gdy za nią nie- 
(jf .Zna dostać sług chętnych, pracowitych i szanujących 
m r° im powierzone? Co pomoże nąjlepszy system, 
teiś niema ekonoma, któryby go w polu zaprowadził, 
Lj Więcej, że właściciel się tem nie zajmuje i jest go­
ło®!? w swoim dworze wiejskim ? Coż z policyi p0- 

i co z zaprowadzenia książeczek dla sług, wśród 
jem a- 8°bdarności i powszechnego wyrzeczenia się wza- 

tHl sobie ufności i pomocy?

kordatu wedle jego idei, a nie wedle szczegółów? —  
Co do pierwszego, dwie są kategorye dzienników. Je­
dne milczą, bo sądzą, że nie potrzeba lub nie ma co 
mówić, skoro publiczność ma przed sobą tak jasno 
wyłożoną osnowę tego aktu drugie milczą, bo się o- 
oawiają wystąpić z przeciwnem konkordatowi zdaniem, 

o do d,r.ogiego to jest co do uwzględnienia w ocenia­
niu samej tylko przewodniczącą) myśli konkordatu, to 
w tej okoliczności nąjlepszy inamy dowód czem jest 
a a mysi w akcie tego rodząju. Z niąj wszystko się 
" wysnuwa, jak  się przed wieki wysnuł świat cały 

jednej myśli Stwórcy. Człowiek na podobieństwo Bo­
ga stworzony; dzieła też człowieka, które prawdziwie 
i nąjlepią) mu odpowiadają, nacechowane podobieństwem 
Boskości. Dziś rozstrzeliło się życie w tysiączne kie­
runki, dziś panowanie analizy. To też nigdy nie czuliś­
my braku syntezy tak bardzo jak dzisiąj—  syntezy 
jednej, wielkiąj i świętej. Świat toczący się coraz dalej 
na kołach swego przeznaczenia, nie zagubił jej wpra­
wdzie, bo jąj zagubić nie mógł; ale nie ona to na cza­
sie, nie ona powoduje duchem czasu. Ona w porządku, 
ale nie w świadomości dzisięjszego św iata; w porząd­
ku , bo czyż możnaby o nim mówić, gdyby jej nie 
było? Szukać jąj trzeba zawsze i bezprzestannie w na­
czelnych i nieśmiertelnych potęgach historyi: w Bogu, 
w idei a przeznaczeniu człowieczeństwa, w Boskim po­
rządku świata, w prawdziwym stosunku państwa do 
kościoła. Nic tych potęg nie wzruszy. Wola ludzka do 
czasu, one na wieki. To też bledniąje i truchleje w o-

ło Cw n iM ,^ t  ?WidZr  ainaliZJa’ t0 Hajszczytniąjsze dzie- 
az. w n r a w &  ‘ indYwidualnej—  Wielkie światło 
■ P, . ^ e ' '  oczy, ale oświeca i grząje. Cóż o

m ów ią. Jedni powiadąją, że razi, że do niczego, 
innego potrzeba; drudzy zaś wiedząc skąd pocho­

dzi i widząc dobroczynne a niezmierzone skutki jego, 
głoszą chwałę odwiecznąj przyczyny. Taka dola wiel­
kiego światła na ziemi, tak o niem sądzą. Są na zie­
mi i małe światełka. Te powstąją i gasną dla indywi­
duów ju ż  to pojedynczych, już zbiorowych. Słońce na 
niebie dla wszystkich, ognisko domowe dla domu; pra­
wda dla wszystkich, rozum dla osoby. Wszystkim po­
winno zależeć na prawdzie, bo we wszystkich duch i 
sumienie. Jeśli idą za duchem i sumieniem, to uznają 
prawdę; jeśli zaś tylko za rozumem, to tworzą sobie

nie uznąją prawdy. Taka wola prawdy 09, ziem', tak o mpi ępfi7o a . ■ » «
imróHfu sądzą- A W|ec, wracając do kon­kordatu, dlaczegozby miano macząj sądzić o nrawd/ie
w mm zawartej? -  Konkordat jest albo dobrym , ,*  
prawdzie opartym, albo złym i z błędu wynikłym, o to  
alternatywa: twierdzenie i przeczenie prawdy. Twierdze­
nie jedno, bo prawda jedna. Przeczenie wielorakie, bo 
co głowa to rozum ; jedno atoli w tem, że Wszystkie 
jego odcienia jednąj i tąj samąj prawdy dotyczą. Kato­
licyzm i racyonalizm! Czem wyższe kwestye, tem pro-

jących przepisów, w jakich zachować się winny dzienniki 
w ocenieniu aktów rządowych, o żadnych innych nie wie- 
my w przedmiocie konkordatu. P isa liśm y  o konkordacie, 
i to jak mówią nie półgębkiem w numerze 261 pisma 
naszego. (P. R. C z . )

Rolnictwo stoi i postępuje nietylko mocą inteligencyi 
i wydoskonaleniem nauki rolniczej, bo zasadza się głó­
wnie na obyczajach i zwyczajach narodu rolniczego. 
Widoczne to zarówno na małych gospodarstwach kmie- 
cych, ja  i na całych osadach, okolicach i krajach. 
Hmtory wskazuje nam bardzo wiele przykładów, że 
upa ąjąc zamożność rolników niejednego krąju pod­
niosła się w lat kilka przez sam tylko wpływ moralny
jednego człowieka, pobudząjącego zubożałych rolników 
do pracy, rządnosci i obyczajności. Rolnictwo uważa-
"n m i)!  7«rlhh CZasy nie za rzecz spekulacyi i same- 
g° tylko arobku, ale za instytucyę humanitarną, a lu­
dność ro mczą za źródło narodu; dla tego zastanowie­
nie się d obyczajami i zwyczajami rolniczej ludności 
jest rozprawą trafląjącą bardziej do naszych potrzeb,

k- rninie7ń"SZV  n{yP0Pula™ejsze ustępy Z samej nauki rokiicząi. Niezgadzamy s ię  wcale z korespon-
dentem z M gdy w zdaniu, jakoby rozprawą w Tygo­
dniku roln. krak. Odwrotną stroną medalu zw ana, nie 
była właściwie rozprawą tyczącą się rolników, albo też 
jakoby niebyła słusznie umieszczoną w czasopiśmie rol- 
mczem. Jle nam się zdarzyło słyszeć krytykę gospo­
darzy o tym artykule, znajdowali g0 wszyscy bardzo 

czasie i kreślącym trafnie wady naszćj rolniczą)’ lu­na » . i • * i ę * rolnicze iu*
dnosc. I rzeczy w,sc,e , krótszy wprawdzie, ale tćj sa- 
mćj treści czyhamy przeszłego roku w Ziemianinie wstę­
pny artykuł samego redaktora, który się w ten sam 
sposob zapatrywał na stan rolmkow w W. Ks Poznań- 
skiem, a nikt nie upatrywał w nim treści niewłaściwej 
do umieszczenia go na czele pierwszego numeru cza­
sopisma rolniczego.

Chodzi nam o t o ,  aby rozprawa, napisana w szla- 
chetnąj myśli wykazania złego i poprawienia go nie 
była wystawioną ze strony, która nie jest jąj właściwą, 
dla tego przytaczamy treść tej części odwrotnej strony 
medalu, która wyszła drukiem w Tygodniku rolniczo-
przemysłowym krakowskim.

„Czemu się dziąje?* mówi autor na początku od­

wrotną]’ strony medalu: „Czemu tak tępo idą gospo­
darstwa nasze, mimo rzeczywistego postępu teoryi a 
nawet praktyki? Czemu i jeszcze raz czemu?

„Mnie się zdaje, że głównie dla tego, bo niema go­
spodarzy, to i gospodarzyć niema komu. —  Jak to, za­
pyta mnie każdy, gospodarzy niema? A tak , odpowia­
dam, niema, i po skutkach widzi to każdy ale nie każ­
dy widzi przyczyny.*

„Dawniej starał się każdy o zamożność i dostatek. 
Dziś chce każdy tylko używ ać, i to nie na skalę u- 
życia, jakie ziemia daćby m ogła, jako obycząj odwie­
czny kraju wskazuje, ale na skalę zagranicznego kom­
fortu. Dawniej szli ludzie i pojedyncze rodziny u nas 
od dóbr materyalnych do umysłowych rozkoszy, od 
dostatków i zamożności do oświaty i poloru; dziś po­
chlebiają sobie, że na drodze umysłowąj zdobędą do­
bra ziemskie, które niekiedy wprawdzie wyższość u- 
myślowa daje, ale które w powszechności, zwłaszcza 
w krąju rolniczym, mogą być tylko skutkiem powsze­
chnej i od wieków praktykowanej pracy i moralności, 
w tych prostych, a  wielkich ramach zamkniętej, jak  ją  
podaje religia.“

Autor odwrotnąj strony medalu wykazuje doznawa­
nie powszechne zawodu tych, którzy opuścili zawód 
rolniczy rodziców sw oich, a oddali się natomiast pra­
com naukowym, artystycznym i politycznym bez zmu- 
sząjącśj ich do tego potrzeby i bez wybitnąj zdolności, 
któraby ich do now^j czynności powoływała. Nastę­
pnie wykazuje autor w edukacyi kobiet brak usposo- 
bienia do gospodarstwa domowego i nietrafności dzisiej­
szej edukacyi kobiet przez częsty wyjazd z krąju i dłu­
gi pobyt za granicą.

W drugim numerze odwrotnąj strony medalu zasta­
nawia się autor nad udaremnieniem najlepszego gospo­
darstwa przez marnotrawstwo dochodów i m ów i: „(Jo 
pomoże najlepsze gospodarstwo? Na co się zdały naj­
większe dochody wydobyte z niego? jeżeli się to nie 
ma w pożytek obrócić ziemiańskiej rodzinie, która na

czele tego gospodarstwa s to i: jeżeli te dochody i do­
statki mąją ku temu tylko posłużyć, aby rodzina, któ- 
ra za ich pomocą w społeczeństwie urosła, w oświa- 

I cie podnieść się mogła, szła na oślep ku ruinie swojej.* 
i Następnie kreśli autor zmianę całego gospodarstwa 
i domowego i życia na wsi m atek, wychowujących córki 
j za granicą i porównywa natomiast życie ich domowe 
i z temże ich m atek, które było cichsze i więcej ro- 
; dzinne.

W  trzecim numerze odwrotnąj strony medalu jest 
wystawione lekceważenie obowiązków gospodyni domu 
a ztąd nierząd, nieład, niestosowne i wielkie wydatki 
w prowadzeniu gospodarstwa domowego. Następnie dąje 
autor żywy obraz trzpiotowatej rozrzutności młodzieży 

j męzkiąj i lekkomyślnego zawarcia ślubów małżeńskich, 
a obrazem tym przygotował wykazanie w następnym 
numerze upadku mąjątków szlacheckich, zniechęcenia 
się do gospodarzenia samemu i osłabienia przez to wszy­
stkich warunków dobrego nadal bytu większych i mnięj- 
szych gospodarzy wiąjskich.

W  piątym numerze odwrotną) strony medalu czyta­
m y: „Kiedy wyprawieniem tego artykułu jesteśm y za­
jęc i, odbieramy nowy numer naszego dziennika i znaj­
dujemy w nim korespondencyę, którąj autor łaskawie 
zwrócił uwagę na Odwrotną stronę medalu, i tak się 
o nićj wyraził: Nauka w odwrotnej stronie medalu 
jest arcydobra, szkoda tylko, żę tych  co tak robią nie 
nawróci: trzebaby jeszcze raz odwrócić medal a napi 
sać coś do nas dzierżawców, co to wychowują córki 
nie wiedzieć na cos, niby to że bogaty nie będzie chciał 
a  ubogi nie będzie śmiał, a  tu by autor takiego artyku­
łu daleko się więcej zasłużył i nawrócił nie j’edną mat­
kę i niejedną córkę.*

Na to odpowiada autor obiecując zastanowić się z ko­
lei nad stosunkami także mniąjszych właścicieli i dzier­
żawców i mówi: „Co z mokrym albo z zimnym grun­
tem robie, o tem dowiedzieć się nie trudno, ale o tem 
nikt me mowi co robić z ludźm i, którzy na nąjlepszym
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śc iejsze ich w yrażenie. O w o m ilczenie lub tylko ogólne 
w zm ianki dzienników  o konkordacie dadzą  się  o s ta te ­
cznie do tego właśnie prostego p rzeciw staw ien ia sp ro ­
w adzić. M ilczą katolicy  i przeciw nicy ic h ; krótko się  
w y ra ż ą ją , g łó w n ą  tylko ideę uw zględn ia ją  katolicy i 
przeciwnicy ich. A zatem  —  osta teczności się  s tyka ją .

Z  jednej strony dobrze, iż ta k ą  drogę obrały  prze­
konania^ dzienników ; dobrze, bo inaczej m ogłyby ła tw o  
w szc zą ć  się spory  religijne n a  tem  polu , n a  którem  nie 
w idzieliśm y ich je szcze . W ątp ię , czyby  dziennikarstw o 
na tem zyskało . Kto w ie, czyliby pod w alącem i się 
gruzam i takiego boju  nie z o s ta ła  zag rzeb an ą  ta  p iękna 
insty tucya, ja k  się  to s ta ło  z w ielu innemi w czasach  
walk religijnych.—  Z drugiej strony  je d n a k  każdy  przy­
zna , że publiczność te raźn ie jsza  p rzy zw y cza iła  się  w k a­
żdej nieom al kw esty i zasięgać zdan ia  dzienników . D zien­
niki s ta ły  s ię  aż  do pew nego p u n k tu  doradzcami pu­
bliczności i k ierow nikam i je j opinii. C óż w ięc publicz­
ność na to , że  dzienniki w  tak  w ażnej sp raw ie konkor­
d a tu  albo m ilczą, albo lakonicznie ogólnikam i, często­
kroć dw uznacznem i i ciem nem i ją  z b y w a ją ! Przede- 
w szystk iem  je s t  bierną- Je d n a  częsc  publiczności nie 
m yśli z łtego  pow odu w cale o konkordacie i więcej się  tro ­
sz cz y  o w y p raw ę k ry m sk ą  lub skandynaw sko-canrober- 
to w sk ą , aniżeli o s to sunek  państw a do k o śc io ła ; d ruga 
i bez dzienn ikars tw a w yrabia sobie są d  o konkordacie; 
trzecia  nareszc ie  równie niesam odzielna ja k  p ierw sza, 
ch w y ta  tu  lub owdzie rzucone w  dzienniku zdanie , ju ż  
to  zgodne z konkordatem , ju ż  przeciw ne mu i na oślep 
w yroku je  za  oiem o tym  akcie .—  Oto sku tk i p o s tę p o ­
w an ia  dzienników  w zględem  konkordatu , dzienników  tak  
katolickich i austryack ich , z  k tórych, m ów iąc tu  n aw ia­
sem , zag ran icą  o A ustry i, o ją j s to sunkach  i u sp o so ­
b ie n i  w  niej panującem  s ą d z ą ,—  ja k  nie mniej n ieka­
tolickich i zagranicznych. O sta tecznośc i s ię  s ty k a ją . Nie 
zw yczajne w praw dzie  to  postępow anie , ale też  i nieod- 
pow iedne tem u niejako nadzw ycząjnem u z jaw isk u , b łę ­
dne. Ja k że  w ięc m ają  postępow ać dzienniki, aby  z je -  
dnej s trony  nie zą jm ow ać się  konkordatem  tak , ja k  in ­
nemi kw estyam i i n ieobudzać indyw idualnej zaw iśc i re­
ligijnej, a  z  drugiej, strony  przecież n iezach sw y w ać się 
w zględem  niego tylko ujem nie i obojętn ie lub niew spo- 
m inać o nim  ty lko ogólnie, n ie jasno , n iedokładnie i po ­
w ierzchow nie?

Dzienniki katolickie i au s tryack ie  pow inny działać 
w  celu rzeczyw istego  przy jęcia  się  i zakorzen ien ia z a ­
sad  konkordatow ych w danych w arunkach  czasu , po­
w inny dosta rczać  środków  do tego c e lu , s ło w e m , po­
w inny być pośrednikam i pom iędzy za sa d ą  a  życiem , 
pom iędzy ideą a  h isto ryą . Ich zadaniem  nie rozbiór 
a priori, ja k  s ię  ju ż  gdzieindziej innemi s łow y  rzekło , 
ale w yjaśn ien ie, u ła tw ien ie  i u tw ierdzen ie  a posteriori. 
N iechże i ta  sp raw a  co sk o rzy s ta  z  ow ładnien ia te ra ­
źn iejszej, bieżącej rzeczyw is to ści p rzez dziennikarstw o. 
B ędzie to  w sparciem  działa lności kośc io ła  i p ań s tw a  
w  tym  w zględzie. P rz ez  tak ie  tylko w sparc ie  u sp ra ­
wiedliw i dziennikarstw o sw ą  n azw ę insty tucy i publi­
cznej. W  przeciw nym  z a ś  raz ie  poniży  s ię  i nieodpo- 
w ie sw em u  pow ołan iu .

O tw arcie, bez ogródki pow iedzieć m ożna, że  w iększa 
część  dzienników  austryackich  m inęła się  w  tej całej 
kw esty i z  p raw dziw em  pojęciem sw ego stanow iska. Hi- 
s to ry a  to  zap isze. Je szcze  czas napraw ić to , w czem  
się  chybiło. N ajlepsza do tego sp o sobność  w  posk ro ­
mieniu należytem  ję z y k a  niektórych dzienników  za g ra ­
nicznych. Jeżeli k to  zag ran icą  zgani ja k ą  insty tucyą  
k re d y to w ą , p rzem ysłow ą itp . w  A ustry i, to natychm iast 
w szy s tk ie  dzienniki tu te jsze  g łos podnoszą i b ron ią je j. 
B ardzo  to  s łu s z n ie , ale konsekw encya w ym aga podo­
bnego postępow an ia  i co do konkordatu , k tóry  p rze­
cież pod w zględem  w ażności żadnęj insty tucy i nieustę- 
po je . N iektóre w ielce pow ażne i w iejkiego w p ływ u  u- 
ży w ejące  dzienniki zagran iczne, p raw ią św ia tu  istne 
zd rożności w tym  w zględzie. W ym ieniam  tu  ty lko Na- 
tional-Zeitung, Frankfurter Journal, Augsburgską
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gruncie siedząc , żadnych  ani p rzym iotów , an i u sp o so ­
bienia na g ospodarzy  nie m a ją ? —  Z tą d  te ż  nazw ali­
śm y  uw ag i n asze  odwrotną stroną medalu i m im o ż ą ­
dania szanow nego  k o re sp o n d e n ta , nie odw rócim y tego 
m ed a lu , bo po drugiej stron ie je g o  s to ją  w szystk ie  re­
cepty doskonałości gospodarsk ich , a  nam  tu  chodzi, jak  
n a  dziś o w ykazanie p rz y c z y n , dla k tórych  niepodobna 
nam  do jść  do tych  doskonałości. O bie te  s trony  m eda­
lu w ią ż ą  s ię  z s o b ą ,  ja k  p rzyczyna i sk u te k : niech bę­
dzie go sp o d a rz  inny, to  będzie i inne gospodarstw o— po 
czem  w racam y do rzeczy.*

W  num erze tym  rozb iera  au to r sku tk i lekkom yślnego 
s ta ra n ia  się  i pobran ia w m a łż e ń s tw o , ja k  one nieko­
rzystn ie  o d d z ia ły w a ją  na gospodarstw o  i stan  m ajątko­
w y  m łodej pary .

T a k  z a s ta n a w ia  s ię  au to r  odw rotnej strony medalu 
w  następu jących  je j num erach  nad każdym  stosunkiem  
g o spodarza  w iejskiego m ającym  bezpośredni w pływ  na 
je g o  s tan  m a ją tk o w y  i p rzy s tęp u je  do w n io sk u , że do­
bry  s tan  naszych  g o sp o d a rs tw  w iejskich  zależy od po­
w ro tu  do za sa d  narodow ych  i re lig ijn y ch , których trzy ­
mali się  o jcow ie nasi.

K w estyę  T ygodn ika roi. k rak. p o ru szo n ą  przez szano­
w nego korespondenta z  M ogiły, podnieśliśm y  nieco ob­
szern ie j, bynajm niej w  zam iarze  sp ie ran ia  s ię  z  Pom |e- 
nionym  korespondentem  lub dla w yw ołan ia  polem iki do 
niczego nie p ro w a d zą ce j, ja k  raczej dla ob jaśn ien ia  
czytelników  naszych  w zględem  tych  k ilku za rzu tó w  
uczynionych T ygodnikow i roln. k rakow sk iem u W iado­
m o też każdem u, iż nie m a trudniąjszego  p rzedsięw zię­
cia, ja k  w ydaw anie p ism a rolniczego, m ianow icie w k ra ­
j u ,  gdzie literatura tego rodzą ju  bardzo  m ało  zna jdu je  
u d z ia łu , a  jeszcze mniej w spó łp racow ników  p rze sy ła ją ­
cych  w iadom ości czerpane z dośw iadczeń  krąjow ych , 
któreby bezw ątpienia najw ięcej za jęcia obudzić zdo łały -
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Gazetą, Timesa itd. T am  m ożna c z y ta c , że w  A u­
stry i z  przerażeniem  oczek u ją  p rz y sz ło śc i, że lud i n iż ­
sze  duchow ieństw o n iezadow olone, ze rodziny przelę­
knione, że zw olennikam i konkordatu  tylko biskupi i ul- 
tram ontańscy  m in istrow ie , że  dzienniki austryack ie  p o ­
dobnie o konkordacie m ilcz ą , ja k  o teatrach nadw or­
nych (co z a  p ła s k o ś ć , a  zarazem  co za  cięgi dla tu ­
te jszych  dzienn ików ) itd . 7 he Jllustrated London 
News p rzy ró w n y w ają  A ustryę do H iszpanii z a  F erdy­
nanda i Izabelli, d o w o d zą , że  te raz  w  A ustryi impe­
rium in imperio, że A ustrya s ta ła  s ię  prow inoyą R z y ­
m u, że  wielki to a  niekorzystny dla A ustryi w p ływ  na 
sp raw y  w łoskie w yw arło itd. Do Timesa p isze  Dr. 
Cum m ing, że A ustrya od tąd  mniej w olną b ęd z ie , niż 
w łościanin w  R o sy i, że  zo s ta ła  poddaną P ap ieża  au- 
tokraty, a niechce być sp rzym ierzoną Z achodu  itd. Z  ty ­
mi panam i w Anglii trudnoby dojść do k o ń c a , bo oni 
zapatru ją  się  na  konkordat, tak  ja k  na k ażd ą  inną u- 
m ow ę z ja k o w e m  m ocarstw em  za g ran ic zn e m , a  w  ich 
g łow ach  niem a pojęcia o w y ż sz e j , duchow ej p o w sze­
chności i w ładzy , w  porządku  św ia ta . Oni pojm ują 
tylko kośc ió ł narodow y. Dla nich jedyn ie  pow szechność 
pieniężna i handlow a. W  tej dziedzinie pew nieby nie 
odrzucili czegoś podobnego, ja k  tiara. Co się  po rów na­
nia z  H iszpan ią  tyczy , to  m ogę im tylko poradzić, aby 
się lepiej historyi uczyli. N iechże po rów nają  sum iennie 
s tan  H iszpanii w  ubiegłych w iekach z  d z is ie jszą  Au- 
s t r y ą ,  k tó ra w łaśn ie te raz  ja k o  państwo silną organi- 
zacy ą  się  w zm acnia i w znosi. Z re sz tą  niechaj nie za- 
p o m in ą ją , że  w H iszpanii du ch o w ień stw o , a  nie S to ­
lica A posto lska by ła po tęgą rzeczy w is tą  w ow ych  s to ­
sunkach . O w o m niem anie o zależności od R zym u na 
tych sam ych  mniej w ięcej w iadom ościach  i zasadach  
h istorycznych o p a r te , co np. ta  teorya , k tó ra  w  cesa ­
rzu  rzym sko-n iem :eckim średnich w ieków  widzi w azala 
papiezkiego. I ja k ż e  tu  nie radzić uczenia się  historyi? 
Kreuzzeitung tak że  się  baw i w  alluzye porów naw cze.
1 tak  np. donosząc w  jednej korespondencjo  z  P a ry ża  
o przysiędze b iskupów  francuzkich złożonej cesarzow i, 
p o w iad a , że  to by ła  dobra w sk azó w k a  dla A ustryi. 
W edług  tej gazety  za tem  s ą  te  dw a cesa rs tw a  katolic­
kie na innej drodze w  tym  w zględzie. P isałem  ju ż  raz 
o tej podw ójnej w ładzy  cesarsk ićj w E uropie. T eraz  
przypom inam  tylko konkordat francuzki z r .  1801  i pó­
źn iejsze  dzieje odrodzenia kato licyzm u w e F ra n c y i, a 
m ianow icie obecny czas  panow an ia  N apoleona III.

D obrze, iż N apoleon I. nie zap a try w a ł s ię  na h is to ­
ry ą  w edle zdan ia  tych, co go o taczali. P o są d z a ją  go
0 dum ę i za rozum ia łość . Mnie się  zdą je , że w  takich 
rzeczach  trudno , aby  tacy  ludzie nie byli takiego ducha 
podniosłego. Z a w sz e  olbrzym  olbrzym em  i w ięcej w i­
dzi n iż karzeł. P o  nabożeństw ie  w  N otre-D am e z p o ­
w odu zaw arcia  konkordatu , za p y ta ł się  N apoleon I. j e ­
nerała D elm as, ja k  m u się  podobała  cerem onia dopiero 
co odbyta. D elm as odpow iedział, że b y ła  to  p iękna 
kapucynada i b rakow ało  tylko m iliona lu d z i, k tórzy 
przelali sw ą  krew , aby  to zniszczonym  zo s ta ło , co pier­
w szy  konsul odnaw ia. Z daje  mi s ię ,  że  B onapartego 
ta  odpow iedź w gruncie zadow olnić m u s ia ła , bo ju ż  
w tedy by ł o n — N apoleonem , m ężem  przysz łośc i i h is to ­
ryi, a  D elm as był człow iekiem  chw ili, dzieckiem  rew o- 
lucyi. K ażdy  z  nich inaczej oceniał rew olucyą. Czy 
N apoleon nie dla tego w łaśn ie pojednał się z kośc io ­
łem , iż  poprzedzało  tak  wielkie rozdw o jen ie , a  z niem
1 przezeń tak  wielki rozlew  k rw i?

Co się  potem  działo , to inna kw estya . I N apoleon 
był człow iekiem  ty lk o ; nie by ł d o sk o n a ło śc ią , Bogiem , 
że ta k  p o w iem , h istorycznym . On p rzem in ą ł, a le  s ło ­
w a pańsk ie nie przem inęły i nie p rzem iną nigdy. O to ' 
m ąż z  tej sam ej krw i s ta n ą ł znów  na czele F rancy i, 
i śm iało  m ożna pow iedzieć , że  do dnia dzisiejszego 
nie odstąp ił je sz c z e  od ow ej m y ś li, k tó ra  p rzew odni­
czy ła konkordatow i z r. 1 8 0 1 . Co w ięc e j, a  tu  nie 
obaw iajm y się  zg rozy  Kreuzzeitungu itp . N apoleon III 
dotąd naw et na  zew n ątrz  d o w o d z i, że  pow ołanie Ce-

Wiadomości literackie.
W arszawa. K sięgarz II. N atanson  w krótce ro z ­

pocznie druk  w szystk ich  pow ieści J . I. K raszew sk iego  
w wielkim form acie, podobnym  ja k  w  P ary żu  w ychodzą 
pism a znakom itszych  au to rów  francuskich. P ow ieśc i te 
rozpocznie „K ordecki* ; każda o so b n ą  ca ło ść  będzie 
stanow ić. Z b ió r ich z łoży  piękną ca ło ść  z trzech lub 
pięciu tom ów . W  końcu au to r da sp is tych u tw orów  
chronologiczny, z k tórego czytelnik pow eźm ie przekona­
nie, ja k  się  rozw ija ł i p o stępow ał ten po tężny  talent.

Nie m ożem y zata ić  naszego  p o d ziw ien ia , dla czego 
p. Z aw a d zk i, k tóry  w szystk ie  u tw ory  tak  dram atyczne 
ja k  i pow ieściow e J. K orzen iow skiego  o g ła sz a , nie 
w pad ł na tę  m yśl w ydania razem  pism  tego p isarza. 
P rzed  k ilką  laty tu  w  W arszaw ie  poddaw ano mu to w y­
raźn ie naw et, ale w idać nie trafiło do jeg o  przekonania. 
T ym czasem  w iele tak  z d ram atów  ja k  i pow ieści K o­
rzeniow skiego zab rak ło  zupełnie , a  p. Z aw adzk i tak  je s t  
nie oględny, że  d ruku jąc  w iele m niejszej w artośc i dzieł, 
pomim o licznych żąd ań  nie w ydał np. D ram atów  i ko- 
medyi, sery i p ie rw sze j. M nicha i wiele innych. T o ż  m ó­
wić o ślicznych O brazach  litew skich I. C h o d ź k i, k tóre 
za s łu ży ły  na ozdobne w y d an ie , w takim  form acie, ja k  
to zam ierza H . N atanson . C zas ju ż  pp. księgarzom  i 
nakładcom  pom yśleć szczerze  o tego rodzaju  w ydaniach, 
któreby z czasem  m ogły s łu ży ć  za  ozdobę księgozb io ­
rów pryw atnych.

—  P. H enryk H irszel litograf i w łaściciel ozdobnego 
sk ładu  m ateryałów  piśm iennych i ry sunkow ych , u rząd z ił 
w  m agazynie sw oim  w ystaw ę ob razów  m łodych n a ­
szych  artystów . W szystk ich  uw agę zw rócił obraz Ger­
so n a , p rzedstaw ia jący  pogrzeb ch ło p k ą , a  uderząjący  
p raw d ą i artystycznym  w ykończeniem . Ż a ło w a ć  po trze­
ba , że  Gerson zapom nia ł o chorągw i czarnć j, k tó ra  zw y ­
kle takim  pogrzebom  w iejskim  to w a rz y sz y : p rzyda ło ­
by to  w ięcćj efektu całej kom pozycyi. P illa tego : w ese-

sa rz a  kato lika  nie je s t  m u obojętnem . D uchow ieństw o 
francuskie pojm uje go. A rcybiskup paryzki nie na  dar­
mo odezw ał się  na dniu 2 9  m arca 1 8 5 4  do sw ej 
ow czarni. S tolica A posto lska pew nie na tem nie traci. 
Jej stosunek  do F rancyi tem  więcej zapew niony  i nie­
zachw iany. K ardynałow ie francuscy  s ą  przedew szyst- 
kiem kardynałami, a  kiedyż ich tam  tylu b y ło?  P o ­
dobnie w A ustryi. Niech sobie w reszcie Kreuzzeitung 
p rzeczy ta  artyku ły  konkordatu  austryack iego  o b isk u ­
pach. C esarz  F ranciszek  Jó z e f  je s t  i zo s tan ie  Cesarzem. 
Niechąj się  nigdzie nie obaw ia ją  o jeg o  w ładzę. Ona 
raczej w zrośn ie  i w zniesie się  na  w y ższe  stanow isko  
h isto ryczne. P o zn a  św ia t, czem  je s t  to cesarstw o  dla 
porządku je g o , w  którym  kośció ł przechow uje i u rze­
czyw istn ia  s łow o  i ła sk ę  b o żą  I C esarz F ranciszek  
Jó z e f  nie s to su je  się  w edle tej lub ow ej opinii spół- 
c z e sn e j, np. w edle dzienników . I on je s t  m ężem  h i­
storyi. P a trzm y  w ięc na n ią  d a le j, u cząc  się  jednak  
ciągle i p rzeszłe j. T am  podw aliny do tego, co się  o- 
becnie dzieje. 0 1  dzienników  zagran icznych  i niekato­
lickich m ożna przynajm nićj ż ą d a ć ,  aby  historycznem i 
błędam i nie uw odziły  pub licznośc i, aby  nie do p atry w a­
ły s ię  i nie w zniecały  niezgody tam  gdzie jąj niem a, 
aby  un ika ły  złej woli i p o dejrz liw ośc i, aby  pierwej 
s ta ra ły  się  A ustryą  p o z n a ć , nim  o niej s ą d z ą ;  aby 
w reszcie n a  konkordat inaczej się  za p a try w ały , ja k  np. 
na kw estye tea tra ln e , a  naw et in a c z e j, ja k  na z w y ­
czajne ugody m iędzynarodow e. D ziennikom  tu te jszym  
niezapom ni rząd  ich postępow ania  co do konkordatu. 
Jak ie to  p iękne pole dla dzienników , tej codziennej s tra ­
w y biernej publiczności, kato lików  naw et chronić od ma- 
te ry a lizm u , b łędów , chw iania s ię ,  obo ję tnośc i, indyffe- 
ren tyzm u i od teoryi w szechm ocności czyli abso lu tyzm u 
p ań s tw a! N iechce tu  w chodzić w  szczegó ły  s tosunków  
dzienn ikarstw a tu tqjszego, chociażby nam  to wiele św ia ­
tła  na  tę kw esty ą  rzuciło . W  jednostronności toną 
dzienniki w iedeńskie. Z b y w a im na pow szechnej idei 
przew odniczącej. W  każdym  razie daje się  tu  czuć 
brak  w ielkiego organu katolickiego. Oesterreichischer 
Volksfreund obiecuje coś podobnego z  siebie zrobić 
od N ow ego-R oku. Z obaczym y.

T ym czasem  w glądnijm y z naszej strony  dalej w dzie­
dzinę konkordatu . N ajlepszym  jeg o  kom entarzem  je s t  
do tychczas bezw ątp ien ia  list pastersk i arcybiskupa 
w iedeńsk iego*’) ,  w ydany  z tego pow odu do archidye- 
cezyi w iedeńskiej, —  i lepięjby pew ien dziennik zn ako ­
m ity z ro b ił, gdyby  go odbił w  sw ych  kolum nach za- 
m iaśt kilka razy  ju ż  pow tarzanych  panegiryków  na cześć 
a rtyku łu  p. W arrensa  o konko rdac ie , w  k tó ry m , p rzy ­
znam  się , prócz dyalek tyk i, tem u p isarzow i w łaściw ej, 
nie było nic do podziw iania . A rcybiskup w iedeński je s t  
m ężem  nietylko wielkiej w iary , ale i w ielkiego św ia tła . 
M ogliby w ięc czy tać  je g o  lis t nie bez korzyści i tak 
zw ani ludzie św ia tła . T en  k s iążę  kościo ła czerpał 
w skarbnicach umiejętności, byw ał nauczycielem  i p rze­
łożonym zakładów naukowych nawet nieduchownych. 
Z asó b  w iary  i św ia tła  p o w ięk szy ł sobie p rzez  pobyt
dosyć długi p rzy  sto licy  aposto lsk ie j. T am  u źród ła 
w ładzy  i potęgi kośc io ła  zaczerp n ął on n iem ało , i pe­
wnie w ielka część  tego naby tku  p rzesz ła  w  lis t pa­
ste rsk i, o którym  m ow a. S ta ł on się  pośrednikiem  po­
m iędzy W atykanem  a  W iedniem , żyw em  niejako ogni­
wem łączącem  kośc ió ł katolicki z  cesarstw em  austry - 
ackiem . W zniosłe  s tan o w isk o ! Je s t p ierw szym  (de facto) 
arcyb iskupem  ce sa rs tw a , p ierw szym  jeg o  kapłanem  —  
poddanym , i będzie kardynałem .  ̂ I tam  i tu  zw iązany , 
obow iązany , a  przecież zgodność i je d n o ść  w pow o ła­
niu n ienaruszona . T en  m ąż ną jw łaśc iw szym  je s t  sę ­
dz ią  w dziedzinie konkordatu . D obrze to w ięc będzie, 
jeże li posłucham y, co on m ów i o nim. S podziew am  się ,

**) L ist ten ju i  od dawna bylibyśmy w kolumnach na­
szych podali gdyby sz. korrespondent nie był nas zawia­
dom ił, że się tłumaczeniem jego ju i  zajął. Czekamy więc 
na nie. (P r. R. Cz.)

le k rak o w sk ie , pokazu je  tylko zdolność tego artysty : 
b rak  w  niem  w szelkiej p raw dy . K rakow iacy i K rakow ian­
ki, to ze  sceny  zdjęci z  W esela w O jcow ie; konie n a ­
w et nie polskie. T ak ie  fan tazyow anie ju ż  nie uchodzi.

—  W  liście A leksandra P rzezdzieckiego z  Kolonii 
z d. 1 4  październ ika r. b. w yczytujem y, że z e  sp o strze ­
żeń i badań zaby tków  ja k ie  o g lą d a ł, okazu je  s ię ,  że 
lew ek sp iżo w y , o k tórym  pism o n asze  um ieściło  w ia­
dom ość z ry c in ą , odkry ty  w  K ruchow ie w W . K s. Po- 
znańskiem  i podany za  naczynie religijne z czasów  
p rzed ch rześc iań sk ich , nie je s t  tak  s ta roży tnym . N aczy­
nia bow iem  tego k sz ta łtu  s łu ży ły  w  pierw szych w ie­
kach c h rz eśc iań s tw a , ja k o  nalew ki do nalew ania wodji 
na ręce k ap łan a , b ąd z  przy ofertoryum  na o łta rzu , bądź 
przy  piscinio w  zakrysty i.

(W y ją tek  z lis tu  A. T yszyńsk iego  do K. W ł. W .)  „ 0 -  
dyniec u k o ń czy ł B arbarę R adziw iłłów nę, d ram at w  6ciu  
ak tach . S yrokom la w ydał A cerna; M ichał B aliński d ru ­
kuje S tu d y a  h is to ryczne ; Ignacy C hodźko go tow ą m a 
p o w ieść : T rzej Pustelnicy. Z m arły  Ju lian  K orsak  lego­
w ał tłóm aczem e skończone D anta, O dyńcow i, k tóry  m a 
je  do zbycia. Ma on i w ięcej ulotnych K o rsak a  poezyj.

—  Z nany z w ielu  prac zn akom itych  Jó z e f  Ł u k a sz e ­
w icz  pracuje obecnie nad  w ażn em  d z ie łem : „H istoryą  
antytrynitarzy polskich  i litew sk ich .*

—  M aurycy W olff w ydąje pow ieść  T ripp lina pod na­
p isem ; „P odróż po k siężycu .*  S . O rgelbrand drukuje 
tegoż p isa rza  dalszy  ciąg  A sm o d e u sz a .—  C ztery tom y 
poezyi A leksandr i G rozy zapow iedziano .

—- N akładem  G. S ennew alda w  pięknej i ozdobnćj e- 
dycyi w y sz ła  k s ią żk a  do n ab o żeń s tw a  p. ń. „W ianek 
N ajśw ię tsze j Maryi P anny  C zęsto ch o w sk ie j* , ozdobio­
na k artą  s ta lo ry tow ą ty tu ło w ą , i obrazkiem  w  całej po­
staci Matki Boskiąj z  D zieciątkiem  Jezu s .

—  W e w si D ębe pod Kali ,zem , odkry to  grób m uro­
w any  z  kam ienia i p rzykry ty  p łask iem i kam ien iam i, 
w  którym  były  dw ie m ałe u rny  z  czarnćj m asy , bron- 
z o w a  czarka i m iseczka szk lana . C zara  b ronzow a po-

ż e  w  takich okolicznościach nikt mię nie posądzi o u- 
bliżenie w łaściw em u  o rdynaryatow i k rakow sk iem u , któ­
rego g łos m a tam  p ie rw szeństw o . U przedzam  jednak, 
że co pierw otw ór, to  nie tłum aczenie. N iektóre rzeczy 
w tym  liście do tyczą ty lko archidyecezyi w iedeńskiej, 
a  m ianow icie zarządzen ie  nab o żeń s tw a dziękczynnego.

Dixi. M usiałem  o tem  w szystk iem  n a p isa ć , bo tak 
w ym agało  sum ienie. C zy koresponden t za w sz e  m a tylko 
podsłuch iw ać i zb ierać w ieści po b ru k u ?  Czas ma 
w yższe o b o w iąz k i, niż np. w zględy  tego  lub owego 
dziennika.

ilerliit 9  grudnia.
•j* O b law szy  na zaw czo ra jszem  posiedzeniu prezesa , 

w iceprezesów  i cz łonków  bióra, Izba pose lska  uko n sty ­
tuow ała  się  ostatecznie. O pozycya i w  tych w yborach ; 
poniosta zu p e łn ą  klęskę. Z  w yjątkiem  dw óch cz łon­
ków  bióra, należących do lewej s trony , p raw a strona 
w szystk ich  sw ych  kandydatów  przeprow adziła . P reze­
sem  je s t  hr. E u lenburg  prezes regencyi kw idzyńsk iej, 
w iceprezesem  p ierw szym  A rniin-N eustettin  obyw atel p o ­
m orski, w iceprezesem  drugim  B uechteinann w iceprezes 
tu te jszego  kam ergerichtu . K andydatam i lewej strony  byli f 
hr. Schw erin, R eichensperger i M athis. P rz y  w yborze 
p rezesa było obecnych 3 2 9  cz łonków . A bso lu tna w ięk­
sz o ść  165 . I lr. E ulenburg  o trzym ał 1 8 7 , hr. Schw erin 
1 3 8  g ło só w , 4  g ło sy  padły  na p. Arnima. P ra w a  s tro ­
na m iała w ięc 4 9  g ło sów  w iększości. T aki sto sunek  
g ło sów  był mniej w ięcej i w  innych w yborach. M ożna 
przyjąć za  norm ę, że w iększość  in inisteryalna w ynosić \ 
będzie w w szystk ich  g łów nie jszych  kw estyach  4 0 ’do 5 0  
g łosów . Na niej się  op ierając , rząd  będzie m ógł p rze­
prow adzić w szystk ie  te projekta do p raw , k tó re będzie 
u w aż a ł z a  n ieodzow ne do w ykończenia budow y kon­
sty tucyjnej. Na czele ich sto i zapow iedziany  ju ż  przez ; 
inow ę tronow ą projekt do p raw a o ordynacyi gm innej, 
pow iatow ej i prow incyonalnąj, w czoraj, z a raz  po ukon- ; 
sty tuow aniu  się  Izby, p rzez m inisteryum  przedłożony. ; 
Ja k  ju ż  z  m ow y tronow ej w nosić by ło  m ożna, nie je s t 
to projekt now y, lecz ten s a m , który ju ż  w  przeszłe j 
le g is la tu re  był obradow any, ale bez sku tku . Dla tego 
też u w aż a ł rząd  z a  rzecz  z b y tec zn ą , naw erai go mo- j 
ty w am i u za sa d n iać ; s ta ło  się  to tylko co do tych punk ­
tów , k tóre odstępu ją  od daw niejszego  projektu . T y m ­
czasow o  przedłożone tylko z o s ta ły :  1) projekt do o r­
dynacyi miejskiej,- 2 ) p ro jek t do ordynacyi w iejskiej 
czyli gm innej, obadw a dla prow incyi w estfalskiej. R e ­
sz ta  projektów  do tego p raw o d aw stw a  będzie później 
p rzed łożoną. M inister finansów  przed łożył z  sw ej s tro ­
ny zdanie rachunku z  budżetu  za  rok 1 8 5 3 , a  projekt 
do budżetu  z a  rok 1 8 5 6  obiecał przed łożyć w  dniach I 
następnych . M inister handlu  p rzed łoży ł projekt do p ra ­
w a do tyczącego zaprow adzen ia  jednak ich  m iar k ra jo ­
w ych, i parę innych m niejszej w agi. P odany  tak że  zo­
s ta ł p rzez s tronę p raw ą  w niosek, do tyczący  przyjścia 
w poinoc n iedosta tkow i n iższych  urzędników . W ię* ' I
* z o i e  p r a w e j  s t r o n y  u z in a ln  w n i o s e k  t e l l  z a  f ia ^ ły .  M i'

nister finansów  o św ia d cz y ł, Ż6 rz^d ju ż  daw no przed- ^  
miotem tym  się  za jm uje, i że w krótce przedłoży w tym 
w zględzie odpow iedni projekt. T o  bardzo p ięk n ie , że | 
rząd  i Izba  o n iższych  urzędnikach  pam iętają . Ale cze; 
inuż nikt nie p o sp ie sza  z  podaniem  w n iosku , aby  przyjść 
w pom oc w iększem u n ied o sta tk o w i, a  raczej nędzy, 
k tóra w  wielu m iejscach po prow incyach ludności miej­
skiej i w iejskiej czuć się  daje. Z a trw aż a jące  o niedo­
sta tk u  tym  dochodzą tu  w iadom ości. C óż to dopiero 
będzie ku  w io śn ie ?  W  P oznańsk iem  g łodu  się  lękają- 
T ym czasem  z sam ego K sięstw a 14 land ra tów , to je st, 
naczelników  po w ia to w y ch , zasiada  w Izbie. C zyż w  ta ­
kiej chwili w łaściw e m ięjsce ich nie je st w  pow iecie? 
P ra w d a , że  dano im z a s tę p c ó w ; ale za stęp có w  tych 
trzeba op łacać. T o  podw ójny k o s z t ,  któregoby użyć 
lepiej m ożna na zapom ogi.

S tronnictw a Izby  nie rozdzieliły  i nie uorganizow ały  
się je szcze  osta teczn ie . L ew a s trona  sk ładać  się  zape-

dobna do łyżk i w azow ęj z k ró tszą  nieco ręk o je śc ią , o; 
toczona je s t  u  w ierzchu o b rączk ą  z  deseniem  d e lik a tn i 
roboty, a  na  rękojeści m ały  B achusek  spoczyw a na w i' i 
n o g ronach : m iseczka je s t  ze sz k ła  m ieszanego koloro; 
w e g o ; u rny  z  delikatnej i lekkiej czarnej m assy , dosyć 
po łysku jącęj, z  m ałem  u sz k iem , w  którem  przedziura­
w ienie do d ru tu  lub sz n u rk a : zaw ierały  spalone, kości 
i popioły . Całe to  w ykopalisko  obecnie je s t  w  Kaliszu 
w  ręku  lubow nika sta roży tnośc i k rajow ych.

Z  Poznania. T y tu s  hr. D ziałyński zam ierza  w y d a ć 1 
„H isto ryą Polski w pieczęciach czyli kom pletny zbiór 
pieczęci polskich." G łów ną p odstaw ą do now ego dzień*
0 pieczęciach będzie kilkaset ry su n k ó w , w ykonanych 
piórem z  zn an ą  dokładnością p rzez śp . K ielesińskiego- 
Hr. D ziałyńsk i odrytow anie na miedzi pom ienionych ry­
sunków  pow ierzy ł m łodem u a  zdolnem u artyście . P ie' 
częcie te  podzielone będą na w iek i, i zaopatrzone  teks­
tem polskim  i francuzk im .—  W e w si Ł ęg u  w  W . K9- T 
P oznansk iem  nad jez io rem  G o p łem . w pobliżu zielone; 
go kolistego w a łu ,  w yorano  z  pod ziem i k ilka  garści 
srebrnych p ieniążków . P . Ju liu sz  K ossa rsk i jeden  z po­
znańsk ich  num izm atyków , zaw ezw any  od w łaściciel9 
Ł ę g u , odczyta ł na  lepiej zachow anych  nas tępne  d a ty : , 
P ieniążki polskie s ą  z  cz asó w  M ieczysław a I ( 9 6 0 ^  
9 9 2 ) . A ngielskie E telreda ( 9 7 8 — 1 0 1 6 )  bardzo  czytel­
ne, i K an u ta  ( 1 0 1 7 — 1 0 3 5 ) . Niem ieckie H enryka P ta ­
szn ika C esarza  ( 9 1 8 — 9 3 6 ) .  N a kilku sto i im ię: Odal- 
ry ch : ^  U łam ki popielnic należeć m ąją  zdaniem  p. Kos- 
sarsk iego  do dw óch odm iennych naczyń . Z dąje  s ię ,  i e 
w ięk sza  część  tych m onet je szcze  się  w ziem i znąjduj®’
1 zapew ne zab io rą  się  tam  do dalszego  kopania.
ten kolisty  je s t  m oże o łta rzem  pogańsk im , albo też g r° ' 
bow cem  jak iego  w odza . (z  B. W .)
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wne będzie z trzech frakcyj: 1)  z właściwej opozycyi 
umiarkowanej pod naczelnictwem hr. Schwerina, 2) zfrak- 
cyi opozycyi umiarkowanej pod naczelnictwem p. Ma- 
thiasa, 3) z frakcyi katolickiej pod naczel lictwem p. 
Reichenspergera. Prawa strona składać się będzie przy­
najmniej z czterech frakcyj, których nazwy, oprócz frak­
cyi skrąjnej p. Gerlacha, nie są jeszcze wiadome. Frak-

oba te fakta przyczynią się więcej jeszcze do u -  
świetnienia sławnego pontyfikatu panującego obecnie 
papieża Piusa IX. Jogo Świątobliwość uniesiony tak 
szlachetnym i pobożnym sposobem myślenia który 
tak dalece czyni zaszczyt Monarsze ozdobionemu ty­
tułem Apostolskiego, przyjął dar ten z radością i 
odpowiednio do myśli dostojnego dawcy, r a c z y ł po-

cye te starają się podobno porozumieć między sobą j mienioną summę przeznaczyć częścią na wystawie- 
względem ułożenia wspólnego dla całej prawej strony j nie wzmiankowanego posągu, częścią na budowę bą- 
programu konserwatywnego. Jeden z tutejszych dzień-(zyliki Ostiense, a nakoniec na odbudowanie domu 
ników donosi, że na czele programu tego ma stać „re- s kanonicznego przytykającego do kościoła ś. Agnie- 
wizya konstytucyi na bardzo obszerną skalę." jszki na Via Nomentana, albowiem wykonanie zna-
Wątpię o tem. Ani z mowy tronowej, w której o po- cznych przyozdobień które Oiciec Ś. na własny koszt
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Krąje Cz#niODtOr!ixi0. • stwo; wstrząsa bezustannie widza efektami dramatycznemi
. . . . , , , , jj'akby Prłdem  uderzeń elektrycznych, tak i ż nawet zmar-

z  teatru wojny niema żadnych telegraficznych J twiałe nerwy oprzeć się im nie mogą i drgaj, jak trup
wia omości. pod uderzeniem galwanicznem ; gorączka prawie ogarnia

L isty  korespondentów angielskich z obozu sprzy- rozciekawionych widz<sw; a po zapadnięciu zasłony 0pu- 
,za w if r»ją jedynie doniesienia O zmia- „ czają salę teatralną jeszcze z uczuciem przerażenia lub

s k S  k S  W d o w o d z lf ! ch 8rm.U j  .lT m - 1 oburzenia, które długo pozostaje, lecz ani serce ich wię -
SK iej, k tóre  rozkazami dziennemi podał do w iado- [ cój uszlachetnionem, ani dusza podniesiona nie została
mości żołnierzy naczelny wódz tej armu. W e d łu g ,Zawsze jednak te dramata W iktora H ugo chociaż nie 
tych doniesień jen e ra ł Bernard o trzymał dowodztwo arcydzieła sztuki, są utworami olbrzymiego talentu który 

ej ywizyi, jenerał-m ajo r Garrett 4tÓj dywizyi; zerwawszy pęta drobnostkowych formułek daw nói'sztuki 
jenerał brygady Barlow mianowany został dowódzcą , dramatycznój francuskiój, wpada w drug, ostateczno "  nie 
ran / J J S j L a  W a r- j chce znać żadnych przepisów i daje się unosić swojój

wa o ordynacyach girannych, me JP®: deneye sądowe w Horwacyi i Słowenii tak z wła
konania, aby w plan chw lowej' polityk. dzami centralnemi jakoteź z władzami krajowemi in
gabinetu wchodziła dalsza rewiz>mkonst\tucyi. M oze'nych krfljów koronnych winny się odbywać po nie 
mysi takowa grasuje pomiędzy c o kami frakcyi pana mjecku. gądy pierwszej instancyi korespondują z ta
Gerlacha, ale frakeya ta, nie wiem, czy liczy 20 cz ło n -j,ulą banalną po niemiecku, prócz sądu obowodowe
ków, i nadaremnie przybiera minę, jakoby była frakcyą ! „0 w Fiume który używa języka włoskiego. W ta 
ministeryalną, i jakoby zasady jej były wyznaniem wia- buli banalnej język niemiecki jest wyłącznie urzę 
ry całej prawej strony, brakeya ta jest sobie prostą <j0wym. Sądy pierwszej instancyi korespondować mu 
mniejszością, jak wiele innych odrębnie uważanych. SZq z władzami okręgowemi po niemiecku, po w ło- 
Rząd opiera się na wielkiej masie reszty członków pra- sku lub p0 horwacku (illyrsku), ale u siebie tylko 
wej strony, która i bez frakcyi p. Gerlacha zapewnia po njemiecku. Podania stron mogą być w jednym 
mu większość. Zamiary rewizyi ustawy, jeśli są jakie, z tych trzecb języków, przesłuchanie stron odbywać 
złożone więc są w jego ręku, i dopóki p. Manteuffel sję ' ina w jch języku ojczystym; odpowiedzi udzie- 
będzie u steru rządu, „rewizya konstytucyi na bardzo iaile będą w tym j ęzykUj w j akim  byfo uczynione 
obszerną skalę" liczyć się będzie pomiędzy „pia desi- podanje. Protokóły w sprawach ustnie załatwiauyc 
deria" rzeczonej frakcyi. Nie może nawet nateraz byc spisywane są po niemiecku, 
mowy o nowem prawie wyborczem dla Izby poselskiej. >
Izba ma mandat na trzy lata. Dość więc jeszcze czasu j 
do przedłożenia takowego prawa. Zresztą muszą być

A n g l i a .

wprzódy prawa o ordynacyi gminnej, powiatowej i pro- J ^ ormn^  b ro n ic ie  następująca o pobycie króla 
wincyonalnej uchwalone. Nie mówię nic o frakcyi poi- Wiktora Emanuela w „City" podaje szczegóły: 
skiei. Pięciu, sześciu członków w Izbie nie może skła- Przyjęcie króla Sardynskiego przez obywateli mia- 
dać osobnej frakcyi, bo nie może ona występować u - ? ta Londynu, było aż do pewnych odcieni wynika- 
dzielnie, skoro do podania prostego wniosku potrzeba J4cych 1 okoliczności, rowme serdecznem jak to 
przynajmniej 10 podpisów. O takowe posłowie polscy i jakiego na dniu 19 kwietnia doznał Cesarz Francu- 
przymuszeni będą starać się u innych frakcyj, ilekroć ™ w z f l ^ 2 iraf ! , j Ws,ZySCy ci’ co byli 
udzielny jaki wniosek podać będą chcieli w Izbie. 11 Jakil wartość przy-

Konferencye Zwiąku celnego mąją się tu w Berlinie 
jeszcze w tym miesiącu rozpocząć.

Poczty z Zachodu nie przyszły.
Koncert Liszta był świetny. Znąjdowal się na nim i 

dwór. Kompozycye sławnego wirtuoza obsypywano o- 
klaskami, ale nie bez opozycyi. Stronnicy klasycyzmu 
rozpoczęli zaciętą walkę przeciwko tym nowym roman­
tykom na polu muzyki. Walka ta publiczność tutejszą 
niezmiernie ząjmuje.

więzują mieszkańcy Londynu do przymierza zawar 
tego w toczącej się wojnie, z rządem J. K. Mości 
króla Sardyńskiego. Największe okrzyki odezwały 
się dopiero za przybyciem orszaku królewskiego do 
Guildhall, gdzie objawy przychylności przekonały Je ­
go król. Mość o nieudanym zapale zgromadzonego 
ludu. Król w towarzystwie księcia Alberta, księcia 
Cambridge, margr. Azeglio i innych osób znajdują­
cych się w jego orszaku, opuściwszy w dniu 4ym 
b. m. o godz. 9*2 W indsor przybył do stacyi Pod- 

Z powodu rocznego zamknięcia rachunków gali- dington, gdzie wielka liczba dam i panów umieści- 
cyjska kassa oszczędności na dniu 24 tym  grudnia r. b,. j wszy się na estradzie, powitali go okrzykami. J. K. 
o godzinie 12tej w południe wkładki na ten rok przyj-f wraz z księciem Albertem i całym orszakiem 
mować i zwracać przestanie. ’’ “ ~“‘1

Dni 2go stycznia 1856 działania kassy oszczę­
dności zwyczajnym trybem znowu się rozpoczną.

Od D y rek cy i g a licy jsk ie j k a ssy  o sz c zę d n o śc i  
W e  L w o w ie  dnie 4  grudnia 1 8 5 5 .

VS iedeń  9gO grudnia. Zarządczy komitet nowe- 
iro banku kredytowego auitryackiego, wybrał już dy- 
rekcve do zawiadowania stale czynnościami tego za­
kładu a ministeryum skarbu wybory te potwierdzi­
ło Do dyrekcyi tej wchodzić będą: książęta Schwar-

i Fiirstenberff, hr. Otto Chotek,zenberg, Auersperg, burstenoerg, “ . ’
p. Ludwik Haber, bar. Rothschild p. L eo p o ld Lam- 
inel, hr. Franc. Zichy, hr. Jan Barkoczy, bar Ru­
dolf Erggelet, p. Franc. Eymutli, p. Jan Mayer (na- 
czclnik domu kupieckiego Stametz i 8p.), p- 
ksander Schóller, p. Jonas Kónigswarter p. Edward 
W iener, p. Leopold Wertheimstein, Dr. Gustaw Hot- 
ken, p. Teodor Hornbosll, p. W estenholz, Dr. Jan 
Zugschwerdt i p- Maurycy Goldschmidt. Radzca mi- 
nisteryalny Brentano zamianowany jest komissarzem 
rządowym przy tym banku kredytowym.

  j  0 {(. Ap. Mość raczył udzielić prywatnemu
towarzystwu do wspierania po domach ubogich w Pra 
dze, 1000 złr.

— Poseł austryacki przy dworze szwedzkim je ­
nerał bar. Langenau przybył do Sztokolmu i mia 
u króla posłuchanie. , .  . .

— Gazeta Wiedeńska podaje artykuł o akade­
miach wojskowych austryackich, z którego wyjmu­
jem y: We wszystkich akademiach kurs naukowy 
rozdzielony jest na 4  lata. Po złożeniu egzaminów 
z 4go roku Jego C. K. Apostolska Mość na wniosek 
naczelnej komendy armii mianuje uczniów podpo­
rucznikami le j klasy, a to : z akademii w Neustadt 
do jazdy i piechoty; z akademii artyleryjskiej do a r-  
ty leryi; z akademii inżynieryi do inżynieryi lub do 
korpusu pionierów; z akademii morskiej do mary­
narki, jako kadeci gdzie skończywszy kurs prakty­
czny zostają chorążymi (podoficerami) okrętowymi. 
W e wszystkich akademiach uczniowie płacą koszta 
wyżywienia w pierwszych trzech latach po 600
a w czwartym roku 800 złr. po ukończeniu akademii 
ekwipowanie uczniów dzieje się kosztem skarbu, wsze­
lako uczniowie chcący z akademii w Neustadt wstąpić 
do jazdy, muszą się wy~aza< ’̂ ^  na pierwsze koszta 
umundurowania mają * dodatku do płacy
swojej mogą mieć najmniój 25 złr. miesięcznie.

— Giomale di Rom a  z d. 29go listopada zawiera 
następujące ogłoszenie:

„J*. C K. Ap. Mość chcąc dac nowy dowód czci dla 
stolicy Śtej i dla naczelnej głowy kościoła kato­
lickiego, raczył Jego świątobliwości oddać pod roz­
porządzenie 100,000 złr. i a cele pobożue, a zara­
zem wyrazić życzenie, żeby summa ta użyta być 
mogła szczególnie na wspaniały posąg w Rzymie 
dla uwiecznienia pamiątki ogłoszenia dogmatu Nie­
pokalanego Poczęcia, jak również na budowę bazy­
liki Ostiense (Basilica di S. Paolo fuori le mura);

udał się przez W estbourne-terrace. Victoria-Gate, 
H yde Park do B u ck in gh am sk iego  p a łacu  z  eshortą  
od d zia łu  karabin ierdw  i p r z y b y ł tam źo o  g o d z in ie  
11 '/4. Straż hon orow a z m uzyką g w ard y i ustaw ioną  
w  czw orob ok u  p a ła co w y m , przyjm ow ała  J. K. M ość  
ze  z w y k łą  u ro czy sto śc ią .

Przed przybyciem króla, korporacye miasta Lon­
dynu na czele których znajdowali się lord-major, 
szeryfowie, aldermanowie, posłowie różnych dziel­
nic miasta, pułkownik Wilson i liczni członkowie 
komitetów zgromadzili się w Buckinghamskim pała­
cu dla oddania J. K. Mości adresu.

Sir George Grey przedstawił owe deputacye kró­
lowi. Wprowadzono następnie kupców, bankierów i 
reprezentantów handlu londyńskiego, pomiędzy któ­
rymi znajdował się lord-major, szeryfowie Tomasz 
Baring, G. Barnett i inni. Odczytano Jego K. Mości 
adres, w którym wyrażone były uczucia najżywszej 
sympatyi, najszczerszego hołdu dla monarchy będą 
cego w tej chwili gościem i sprzymierzeńcem An­
glii, oraz nadzieje, do których daje prawo przymierze 
dążące do zapewnienia skutków wojny i popierania 
interesów cywiliZ8cyi we wszystkich częściach świata. 
Król odpowiedział na ton adres w wyrazach szla­
chetnych i stosownych. (Patrz numer wczorajszy
r - m  i i  R' C z °  0  g ° d z i r ) i e  1 2 7 *  K r d l  u d a l  s i ^  d ou hall. Na wszystkich domach powiewały chorągwie
mocarstw sprzymierzonych. Wszędzie objawiał się
r J-lHiTny Zapał szczegdlniój od Temple-Bar aż do 
Guildhall. Straż honorowa grenadyerów gwardyi roz­
stawiona była w przedsieni ratusza, a muzyka od- 
grywała narodowe hymny piemontskie. Wielka sala 
ozdobioną była z niesłychanym przepychem. Widać 
tam byfo tarcze i herby czterech narodów, równie 
jak portrety królowej Wiktoryi, króla Sardyńskiego, 
Cesarza Francuzów i Sułtana. Na sztandarach w y- 
pisane były złotemi literami słow a: Alma, Inker- 
man, Bałakława, Sebastopol.

Król przyjmowany był przez lorda-majora, alder- 
inana i szerifa Kennedy i innych. Pomiędzy osobami 
obecnemi znajdował się poseł francuski* z żoną, po­
seł bawarski, posłowie belgijski, hanowerski, g re - 
cki, turecki, portugalski itd., major Curt mistrz ce­
remonii J. K. Mości, lord Cranworth prezes rady, 
margr. Landsdowne, sekretarz stanu spraw zagrani- 
cznych, lord-kanclerz, pierwszy lord skarbu i inni.

II o s y a.
W dniu 29 listopada wyjechało z Petersburga 

do Moskwy wielu adjutantów cesarskich i jenera­
łów ze świty; między nimi jenera ł hr Baranów, 
adjutanc;: ks. Goliczyn, ks. Gorczakow, ks. Oboleń- 
ski, Samsonow, S turler, hrabiowie Strogonow, Le- 
waszow i baron Tettenborn. Utrzymują tutaj źe po­
dróż tych adjutantów cesarskich do Moskwy ma ści­
sły związek z koronacyą cesarską w tej dawnej 
stolicy wkrótce odbyć się mającą; jednak jest to 
wieść potrzebująca potwierdzenia.

Blanc sekretarzem wojskowym n a c ze fn eg ^ w o T z^ '
Inn,™ rozkazem dzieanjm o ^o azo n .
iż jenerał-poruczm k sir Airy złożył swoje dowódz- świata, piękną szatą sztuki ich ok u w szy , -  w utworach 
two w krymskiej arm u, będąc powołany na inne , W iktora Hugo ukazują się nie rzeczywiści ludzie, ale

QT I r t l v i c l r r t  H n  A n  r r l u  - ' . . .stanowisko do Anglii. po-
, twory i wymarzone mary, które nigdy nie istniały na

Aastryacka Korespondencya podaje następujący :ziemi) historyczne są raczój fanta-
hst z Odessy z 25go listopada: „W ostatnich c z a - jgtycznemi Ja®Iowidła l  . esadn;e nakJre, Ione.
sach znów obostrzono w południowej Rosyi .p r z e - ^ i ,  aby gilni<!j ud •> . od ied2iały politycznśj
pisy paszportowe. Cudzoziemcy pragnący jechać j dążności kieruj,cdi ręk.  noetv' 
z N ow o-Rosyi i Bessarabii do Księstw Naddunaj- ; W szystko co dotąd powiedz';dotąd powiedzieliśmy w ogólności o dzie-
skich ub do Gahcyi muszą uzyskać na paszporcie ?łach dramatycznych W iktora H ugo, stosuje się do przed- 
pozwolenie głowno-dowodzącego jenerała Ludersa; i stawionój wczoraj „Maryi T udor,“ który to dramat choć 
g d y  zaś na samo wydanie paszportu gubernialnego późniejszy, słabszy jest o w iele od wcześniejszych teeo
6 tygodni czekać potrzeba, a jenera ł Liiders często 
stąd wyjeżdża, prócz niego zaś nikt inny powyż­
szego pozwolenia udzielić nie inoźe, przeto cudzo­
ziemiec 3 miesiące czekać musi zaczem paszport jego 
wszystkie formalności przejdzie. Kwarantanna na

.  . - - wcześniejszych tego
autora płodów, np. odj „Hernaniego" lub „Marion De- 
lqrme.“ Ponure postacie tego dramatu, to nie ludzie hi­
storyczni kiedyś iyjący, lecz pół-widma piekielne, którym  
autor niekiedy, jak np. samój Maryi Tudor w Sim i  4ym  

** akcie, ludzką naturę ^wrócić usiłuje. —  Lecz nie mogąc
granicy Księstw Naddunajskich, która dawniej 4 d n iir0Z8Zerzad 8;ę dłużój nad samą sztuką, przejdźmy d o jć j  
rw ała, dzisiaj do 2ch tygodni przedłużoną została; | przedstawieniu przedwczoraj i wczoraj na tutejszój see

tym sposobem granica ta prawie je s t zamkniętą, 
Zadziwia wszystkich przy takich okolicznościach, 
budowa mostu na Prucie pod Skultany, w którem 
to miejscu idzie droga do Jass, zadziwia to tem 
bardziej, iż w ostatnich czasach znaczne oddziały 
wojska przybywające od wschodu nadciągały do 
Bessarabii i nad Prut.

Przez długi preciąg czasu jeńcy wojenni tutaj 
znajdujący s ię , odłączeni byli zupełnie od miasta i 
trzymani w kwarantannie. Jenerał-gubernator Stro­
gonow nie chciał pozwolić aby w jakąkolwiek sty­
czność wchodiili z mieszkańcami Odessy. Francu­
scy oficerowie w niewoli tu zostający zwrócili się 
w tym względzie do głównodowodzącego armią po­
łudniową jenerała Liidersa, który pozwolił im wy­
chodzić na miasto i kupować rzeczy im potrzebne. 
Dla tego od 2ch dni widzimy znów na ulicach mia­
sta mnóstwo mundurów francuzkich; wprawdzie tłum 
z ciekawością im się przypatruje, lecz niedopuszcza 
się względem nich żadnej niegrzeczności. Nawet 

hłop ruski przypatruje im się z ukontentowaniem, 
g d y ż  pow aża w  nich w a le cz n y c h  nieprzyjaciół. „To 
m łó d ź  ta z  nami tak d z ie ln ie  s ię  b ije z a p y ta ł mię 
akiś brodaty  R u sin , a gdym  na p o tw ierd zen ie  sk i­

nął głow ą, wykrzyknął: „mołodcy", tojest dzielni 
chłopcy. “

K ra k ó w  l i g o  grudnia. W szystko wiedzące dzien­
nikarstwo europejskie, któremu nawet tajemnice gabine­
towe i  rozmowy dyplomatów w cztery oczy nie są tajne, 
strzela nieraz bąki, zdając sprawę z niedawnych jeszcze  
wypadków, o których pisano szeroko przed kilku zale­
dwie laty. I  tak Oesterreichische Zeitung  donosi z Tu­
rynu o sekcie Towiańskiego, jakby o rzeczy całkiem no- 
wćj, a że jśj nazwisko założyciela tójże jak się zdaje nie­
znane, więc sądzi, że je  dzielniki włoskie przekręciły, i 
zamiast przyznać się do niewiadomości, woli uciekać się 
do śmiesznego domysłu, że Towiański musi to samo być 
co Dowiat, a zatem Towiańszczyzna i niemiecki katoli- 
cyzm, jest jedno i toż samo. Gazeta pomieniona wyznaje 
tylko, i i  nie wie co się z Dowiatem stało. Przypomniemy 
jćj więc, że tenże dostawszy się do A nglii, obw ieścił, że 
sekciarstwo religijne było mu tylko pokrywką do celów  
politycznych. Co się tyczy towiaószczyzny, pisano o tóm  
wiele, nawet po francusku, więc odsyłamy pomienioną 
gazetę do źród eł, a znalazłaby o nich nieraz wzmiankę 
w swoim czasie i w Gazecie powszechni) Augsburg, 
skiij. Ministeryalny Zeit powtórzył bajkę o Towiańskim  

Dowiacie.
Polowanie, które miało się dziś odbyć w dobrach 

Homolncza w B ocheóskiem , odłożone zostało na p,-;_ 

źniój z powodu wielkiego mrozu, który dziś doszedł do 
21 stopni. Z tego też samego powodu poczty wciąż za­
legają.

T e a t r .  Dramata W iktora Hugo: „Kromwell “ 
Iernani,“ „Marion Delorme," „Triboulet" („ L e r’0j 

amuse"), Lukrecya Borgia" i wczoraj przedstawiany na 
tutejszój scenie polskiój „Marya Tudor," wielką sprawiły 
rewolucyę w literaturze dramatycznej francuskiój, a oba'_ 
liwszy dawną szkołę klasyczną, stworzyły nową, która ro­
mantycznej przyjęła miano. Chociaż w utworach tych b ły . 
szczy bujna i olbrzymia fantazya, płonie gorące uczucie  
uderza czasami znajomość serca ludzkiego, a zawsze ja­
śnieje potężna władza nad mową francuską, z którćj au­
tor umiał poetyczne wywołać żywioły, (a które to jednak 
piękności etylu znikły w lichóm tłumaczeniu „M aryi T u­
dor na język polski); chociaż nakoniec dramata te  wy. 
warły, ukazując się, olbrzymi wpływ nietylko na litera­
turę, lecz na całą społeczność francuską, —  n;e tQ 
jednak arcydzieła sztuki i płody geniuszu, któreby przez 
wieki trwały. W yw ołanie silnego wrażenia, zajęcie i po­
ruszenie widzów, w których stępione i zamarłe czucie 
przez wp.yw otaczającego ich materyalnego świata, jedy­
nie nagromadzen em krwawych scen i okropnych obrazów 
uderzone i poruszone być m ogło: oto cel autora, który 
istotnie osiągnął. Gorączkowa fantazya pisarza plącze i
wiąże sztucznie szereg okropnych wypadków w jeden ciąg
intrygi, mniej bacząc na naturalność i p r a w d o p o d o b ie ó -

n ie , polskiój.
Artysta mający wykształcone czucie piękna i pojęcie 

sztuki, przedstawiając jaką postać dramatu W iktora Hu­
go, narysowaną przesadnie już przez samego autora, stara 
się o ile  możności, oddać ją  z  największą prostotą i na­
turalnością, złagodzić rażące rysy i potwór w ludzką za­
mienić istotę. Taką właśnie artystką ukazała się pani 
Aszpergcrowa, przedstawiając Maryę Tudor, tę w wielu 
scenach nienaturalną a przeto trudną do oddania postać. 
N ie stara się ona bynajmnićj konwulsyjnemi ruchami i 
kontorsyą członków podnieść dosyć już przesadzonych 
i eg sugerowanych sytuacyj, jakby to uczynił mniój wy­
kształcony artysta, aby silniejsze sprawić wrażenie i wy­
wołać oklask mniój wykształconych widzów; przeciwnie 
prostotą dykcyi, naturalną i szlachetną mimiką łagodzi 
ostre rysy i rażące obrazy. N ie  możemy tego powiedzieć
0 p. Królikowskim. Niezupełnie szczęśliwie pojął i oddał 
on swoją rolę. Gilbert wyrobnik —  człowiek z ludu, ta 
postać z taką lubością przez W iktora Hugo narysowana, 
to uosobienie silnój i prostój namiętności wprowadzone 
do sztuki dla przeciwstawienia drugiemu uosobieniu tój 
samój namiętności w królowój Maryi —  j a k i e  często (jak  
np. w akcie lym  w scenie z kochanką swoją) jest dekla- 
m acyjnym  i wymuszonym i zawsze naprężonym. W ielkie  
e fe k ta  g ło su  c ią g le  u ż y w a n e , mimika przesadna zdająca 
się przeć odz ić  za  k aźd em  s iln ie jszem  uczuciem w kon- 
wulsye i atak epilepsy!, m o g ą  s ię  n ie k tó ry m  podobać, lecz 
nigdy me wzbudzą współczu j ą  w widzu wykształceósze- 
go smaku, i sprzeciwią się wyższemu pojęciu sztuki; gdy  
zaś artyście przyjdzie wyrazić nadzwyczajne poruszenie 
umysłu, nie zdoła już znaleźć stósownego wyrazu twarzy
1 ruchu, odpowiedniego tonu w całój skali głosu ludzkie­
go. Czynimy tę uwagę p. Królikowskiemu właśnie dla 
tego, że uznajemy w nim znakomitą artystyczną zdolność. 
Na innych artystów w tój sztuce występujących, z innego 
stanowiska zapatrywać się musimy i powiedzieć jedynie, 
iż z wielką starannością role swe oddali.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
Wiedeń. K ursa telegraficzne s dn. 11 grudnia .— 

Metaliki 5-proc. 7 5 '/„. —  Metaliki 4 7 2-proc. 6 4 3/ 8. —  
Metaliki 4-proc. 60. —  Metaliki 5-proc. z)r. 1 8 5 8  7 4 7/8. 
Metaliki 5-proc. z r. 1 8 4 2  — . —  2 % -proc. 8 4 7/ , a. —  
1 -proc. 1 9 Vj z ciągn. —  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 . —  Poży­
czka narodowa 5-proc. 7 7 9/ , 6 . —  dto 4 '/j-proc. 6 5 7 4 -  
dto z r. 1 8 5 0  4-pr. 5 9 7/8. —  Augsburg 1 0 9 7 4- —  Lon­
dyn złr. 10  kr. 4 1 . —  Paryż 12 7 3/ 4 Akcye Bankowe
905 . —  Akcye kolei żel. północ. —  —  F erdyn .— . —  
Pożyczka z r. 1 8 5 1  lit. A. — . —  B. — . —  O st-D onau- 
Dampfschif. — .

K urs krakowski z dn. 11 grudnia. Bankn. austr. 
żąd 106  V2, pł. 1 0 5 3/ 4. —  Pruski kurant iąd . 114 7ai pł. 
1 1 8 3/4. —  Ruble sr. nowe żąd. 1 0 6 , płacą 1 0 5 . Cwan- 
cygiery nowe ż. 12 0 7a płacą 119 3/4. —  Cwancyg. stare ż. 
12 0 ł /a, pł. 1 1 9 3/ i . —  Im peryaty_^_£^% ^P ^ 3 7% . —

Przegląd polityczny.
K r ó l e w i e c  8 grudnia. W edług wiadomości n a - 

deszfych tu z P e te rs b u rg a ,  polecono wydziałowi in­
żynierskiemu w ministeryum wojny, zrobienie pla­
nów ufortyfikowania Petersburga i Moskwy. Obrady 
inżynierskich komisyj w tym celu zwołanych odby­
wać się będą w Petersburgu pod przewdnictwem na­
czelnego jenerała inżynieryi Dehna, a w Moskwie 
pod przewodnictwem jenerała Tottlebena.

Parlament angielski zw ołany jest na 3 i  stycznia
Dziennik kopenhagski Flyveposien tw ierdzi, źe 

książę Ferdynand (stryj króla Fryderyka i domnie­
many następca tronu duńskiego) położył za waru­
nek podpisania przez siebie ustawy dla całej mo­
narchii, aby §§ 5 i 15 tejge ustawy zmjenionemi 
zostały. (Paragrafy te tyczą się w aru n k ów  pod ja -  
kiemi ogłoszone być może bezkrólewie, j«k 0 tem 
dawniej pisaliśmy obszerniej. P. R. Cz.)

Żadne poczty dziś nie nadeszły.



4 CZAS a Środy 12 Grudnia 1855.

Frz jecltal! c»* dnia 10 dt 11 grudnia.
H O TEL PO LLERA . Szalay Józef wł. dóbr ze Szczaw­

nicy. Kann SAmuel kupiec z Wrocławia. Szumski Leopold 
obyw. z Wiśniowój. T etm ajer Adolf ob. z Gahcyi. Cra- 
stek Antoni z Radłowa. Riedel Karol budown., hr. Sko­
rupkowa Karolina wł. dóbr z Tarnów?. Kaczkowska T e­
kla z Tarnowa.

H O T E L  ROSY JSK I. August Kerl c. k. urzędnik od 
kolei z familią z Pesztu. M. Langer dzierżawca dóbr 
ze Lwowa.

@8  S p i l i ,
[N. 18605 .] E d i c t .  ( 1 5 7 5 - 2 - 3 )

Vom k. k . Tarnower Kreisgerichte werden in Folgę 
Einachreitens des H errn V eit Grafen Ż e l e ń s k i  bucherli- 
chen Besitzers und Bezugsberechtigten des im Bochniaer 
Kreise liegenden, in der Landtafel Dom 2 6 0 PaS- 186 
und Dom. 115 pag. 338  vorkommenden Guter Jado- 
w niki, und Maszkienice —  ferner Brzesko, Brzezowiec 
und Słotwina Dom. 31 und 275 pag. 33. 34. 75.

Behuis der Zuweisuog des niit Erlass des k. k. Grund- 
entlastungs - M inisterial - Commiss.on vom 16. Juni 1855 
Z. 24 7 7 und 24 7 9 fflr obige Guter und z war fflr Ja- 
downiki m it 18, 8  7 2 fl. 74/g kr. —  fur Maszkienice mit 
72 25 fl. 3 0 k r - — fGr Brzesko mit 2 839 fl. 30 kr.—  
fflr Brzezowiec mit 6,323 fl. 5 kr. —  fur Słotwina mit 
3 689 fl. 25 kr. CMze bewilligten Urbarial - Entschadi- 
gungscapitals, diejenigen, denen ein Hipothekarrecht auf 
den genannten Gfitern zusteht, hiemit aufgefordert, ihre 
Forderungen und Anspriiche langstens bis zum 15ten 
Janner 185 6 bei diesem k. k. Gerichte schriftlich oder 
mfindlich anzumelden.

Die Anmeldung hat zu enthalten:
a) die genaue Angabe des Vor- und Zunam ens, dann

Wohnortes (H aus-N ro.) des Anmelders und seines 
allfalligen Bevollmkchtigten, welcher eine mit den 
gesetzlichen Erfordernissen versebene und legalisirte 
Yollmacht beizubringen ha t;

b ) den Betrag der angesprochenen Hipotekarforderung, 
sowohl bezflglich des Capitals, ais auch der allfal­
ligen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches 
Pfandrecht mit dem Capitale geniessen;

c) die bficherliche Bezeiehnung der angemeldeten Post,
und

d) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k. Gerichtes h a t, die Namhaft- 
machung eines hierorts wohnenden Bevollmichtigten, 
zur Annahme gerichtlichen Verordnungen, widrigens 
dieselben lediglich m ittelst der Post an den An­
m elder, und z war mit gleicher Rechtswirkung, 
wie die zu eigenen Handen geschehene Zustellung, 
wurden abgesendet werden.

Zugleich wird bekannt gemacht, dass derjenige d er.die 
Anmeldung in obiger F rist einzubringcn unterlassen wOrde, 
so angesehen werden w ird, ais wcnn er in die Ueber- 
wcisung seiner Forderung auf das obige Entlastungs-Ca- 
pital nacb Massgabe der ihn treffenden Reihenfolge ein- 
gewilliget b a tte ; dass er ferner bei der Verhandlung 
nicht weiter gehort werden wird. Der die Anmeldungs- 
frist Verskumende verliert auch das Recht jeder Einwen- 
dung und jedes Rechtsmittel gegen ein von den erschei- 
nenden Betheiligt n im Sinne §. 5. des kais. Patentes 
vom 25. September 1850 getroffenes Uebereinkommen, 
unter der Yoraussetzung, dass seine Forderung nach Mass 
ihrer bficberlichen Rangordnung auf das Entlastungs-Ca- 
pital iiberwiesen w orden, oder im Sinne des § . 2  7 des 
kais. Patentes vom 8 . November 1853 auf Grund und 
Boden versichert gebliaben ist.

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtes.
Tarnów sm 13. November 1855.

(1 5 7 4 ) E d t. (2 -3 )1 C
[Z. 1729 .] Vom k. k. Kreisgerichte in Tarnów wer­

den in Folgę Einschreitens der F r. Josefa Bogusz ais 
M utter und Vormfinderin der mj. Konstantin, Stanislaus, 
Sofia und Amalia Bogusz bdcherlichen Besitzern und 
Bezugsberechtigten der im Tarnower Kreise liegenden, 
in der Landtafel Dom. 2 3 6 pag. 2 31 har. vorkommen­
den Gdter Smarzowa sammt Attinent. Smarzowka und 
Łazy Behufs der Zuweisung des mit Ausspruch der k. k. 
Grundentlastungs-Bezirks-Commission in Dembica vom 2 3. 
Februar 185 5 fflr obige Gdter Smarzowa sammt Attinent. 
Smarzowska und Łazy definitiv erm ittelten Urbarial-Ent- 
schadigungscapitals pr. 17,7 2 6 fl. 4 0 kr. C M ., diejeni­
g en , denen ein H ipothekarrecht auf den genannten Gd­
tern zusteh t, hiemit aufgefordert, ihre Forderungen und 
Ansprdche lffngstens bis zum 31. J&nner j 856) bei die. 
sem k. k. G erichte schriftlich oder mdndl ch anzumelden.

Die Anmeldung hat zu enthalten:
a ) die genaue Angabe des Vor- und Zunamens, dann 

W ohnortes (H aus-N ro.) des Anme ders und seines 
allfalligen Bevollm achtigten, welcher eine mit den 
gesetzlichen Erfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubringen hat;

b) den Betrag der angesprochenen Hipothekarforderung, 
sowohl bezflglich des Capitals, ais auch der allfdlli. 
gen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches Pfand­
recht m it dem Capitale geniessen;

o) die biicherliche Bezeiehnung der angemeldeten Post, 
und
wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 
Sprcngeig dieses k k. Gerichtes h a t, die Namhaft- 
machung eines hierorts wohnenden Bevollm&chtigten, 
zur Annahme gerichtlicher Verordnungen, widrigens 
dieselben ledigi;cj, m ittelst der Post an den An­
melder, und zwar m;t gle;cber Rechtswirkung, wie 
die zu eigenen Hiiuden geschehene Zustellung, wfir- 
den abgesendet werden.

Zugleich wird beki nn gemacht, dass derjen ige, der 
die Anmeldung in obiger F rist emzubringen unterlassen

d)

wflrde, so angesehen werden w ird , ais wenn er in die 
Ueberweisung seiner Forderung auf den obigen Entlas- 
tungs-Capitals-Vorschuss auch fflr die noch zu ermitteln- 
den Betrage des Entlastungs-Capitals gelten werde; dass 
er ferner bei der Verhandlung nicht weiter gehórt wer­
den wird. Der die Anmeldungsfrist Verskumende verliert 
auch das Recht jeder Einwendung und jedes Rechtsmit­
tel gegen ein von den erscheinenden Betheiligten im 
Sinne §. 5 des kais. Patentes vom 25. September 1850 
getroffenes Uebereinkommen, unter der Voraussetzung, 
dass seine Forderung nach Mass ihrer bflcherlichen Rang­
ordnung auf das Entlastungs- Capital Iiberwiesen worden, 
oder im Sinne des § .2  7 des kais. Patentes vom 8 . No­
vember 1853 auf Grund und Boden versichert geblie- 
ben ist. Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtes.

Tarnów am 2 1 . November 1855.

(1596) Kundmachung (2-3)
[N. 1 73 7 7.] Zur Besetzung der bei dem k. k. Bezirks- 

Amte in Brzesko erledigten Kanzlisten-Stelle mit dem 
Jahresgehalte von 3 50 fl. CM. mit dem Vorrfiekunge- 
rechte in 400  fl. wird der Konkurs in der Dauer von 
4 Wochen vom Tage der dritten Einschaltung desselben 
in die Krakauer Landes-Zeitung „Czas“ gerechnet, hie­
mit ausgeschrieben.

Die Bewerber um diese Stelle haben ihre nach Mass- 
gab der §§. 12 und 18, der h. M inisterial-Verordnung 
vom 17. Mkrz 1855 , (Reichsgesetzblatt, Stuck X V . N r. 
52, Seite 33 7) instruirten Gesuche m ittelst ihrer vor- 
gesetzten Behórden, und wenn sie noch nicht in offentli- 
chen Diensten stehen, m ittelst der Kreisbehorde ihres 
Wohnbezirkes bei dem Bezirks-Amte in Brzesko zu fiber- 
reichen.

Hierbei ist insbesondere nachzuweisen:
D er G eburtsort, das A lter, der Stand und die R e­

ligion.
Die zurflckgelegten Studien.
Die Kenntniss der deutschen und polnischen, oder ei- 

ner andern slavischen Sprache.
Zugleich haben die Bewerber anzugeben, ob und in 

welchem Grade sie mit einem Beamten des Brzeskoer 
k. k. Bezirks-Amtes verwandt oder verschwagert sind.

Behufs der Nachweisung fiber die bisherige Dienstlei- 
etung, fiber die Fabigkeiten, Verwendung, M oralitat und 
politisches Verhalten, ist die nach dem vorgeschriebenen 
Formulare ausgefertigte Qualifikations-Tabelle b e i z u b r i n g e n .

K. k. Kreisbehorde Bochnia am 30. November 1855.

E d i c t .
[N . 21 ,232.] Von Seite der W adowicer k k. Kreis- 

behflrde wird der RekrutirungsflQchtling Johann Mieszczak 
aus Kocierz ad Rychwałd im Jah re  182 7 geboren, 
welcher sich mit einem Reisepasse vom Dominium Rych­
wałd unterm 2 7. Ju li 184 8 Z. 503 auf die Dauer der 
Erntezeit des Erwerbeswegen ertheilt, nach russisch Po- 
len, im Monate Ju li 1848 begeben h a t, und sich seit 
dieser Zeit bis nun zu in Biórków, Radomer Guberniums 
in rusaich Polen unbefugt aufhalten soli, jed jcb  nach 
verstrichener Passdauer weder zurfickgekehrt ist, noch 
seine unbefugte Abwesenheit gerechtfertigt hat, hiemit 
aufgefordert, in der F rist von 3 Monaten zurfickzukehreu, 
oder fiber seine unbefugte Abwesenheit zu rechtfertigen, 
widrigens gegen ihn nach em a. h. Auswanderungs- 
Patente vom 24. Mai 1832 verfahren werden mfisste.

K. k. Kreisbehorde.
Wadowice am 9. November 1855. ( 1 5 5 0 - 3 )

d i e t .
k. Kreisgerichte

Alois Jaroszek , Seifensieder und Hauseigenthfimer aus 
Wadowice eine Forderung zu stellen haben, aufgefordert, 
bei diesem Gerichte zur Anmeldung und Darthuung ih­
rer Ansprfiche am 4. Janner 185 6 Vormittags 9 Uhr 
zu erscheinen, oder bis dahin ihr Gesuch schriftlich zu 
fiberreichen, widrigens denselben an die Verlassenschaft, 
wenn sie durch Bezahlung der angemeldeten Forderun­
gen orschfipft wfirde, kein weiterer Anspruch zustfinde, 
als iusoferne ihnen ein Pfandrecht gebfihrt.

Wadowice am 2 0 . November 1855 .

Lizitations-Ankundigung.
[N. 3 7,315.] Vom M agistrate der k. Hauptstadt K ra­

kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass we- 
gen Verftusserung des Bau - Materials von dem gemauer- 
ten Gebaude N . 82 g. V II. am 2 0 . Dezember 1855 im 
M agistratsgebaude beim I. Magistrate - Departement um 
10  Ubr Vormittags eine V ersteigerung abgehalten wer­
den wird. Der Ausrufspreis b e trag t: 410  fl. C. M. Das 
Vadium betragt: 40 fl. C. M. Schriftliche Offerten wer­
den auch angenommen. Die Lizitationsbedingnisse konnen 
im Bureau des I. M agistrats - Departaments eingesehen 
werden.

Krakau am 2 7. November 1855.

Ogłoszenie licytacyi.
M agistrat król. głównego Miasta Krakowa podaje do 

powszechnój wiadomości, iż celem sprzedania materyalu 
budowlanego z domu murowanego pod N. 3 2 gm. V II. 
położonego odbędzie się w d. 2 0 grudnia 1855 w gma­
chu M agistratu w biórze I. departamentu o godzinie lOćj 
przed południem publiczna licytacya. Na pierwsze wywo­
łanie ustanawia się cena w kwocie złr. 4 1 0  m. k. V a­
dium wynosi 40 złr. m. k. Deklaracye piśmienne będą 
także przyjmowane. W arunki licytacyi mogą być przej- 
rzanemi w biórze I. departamentu Magistratu.

Kraków dnia 27 listopada 1855 . (1 5 79 -2 -3 )

W a d o w ic e .
Podpisany składa publicznie dzięki W P. Dr. Antonie­

mu Zapałowiczowi, za nader osobliwsze wyprowadzenie 
córki jego Maryanny prawie już konającćj i za umarłą 
ogłoszonój w miesiącu sierpniu 1854 r. oraz za wypro­
wadzenie żony i dzieci bardzo niebezpiecznie na cholerę 
w r. b. chorujących nie żądając za poniesione fatygi ani 
grosza od podpisanego.

Wadowice dnia 30 listopada 1855.
J o z e f  Gotab nauczyciel przy c. k. główno 

(1 6 0 8 ) cyrkułowój szkole.

Pierników tak zwanych Toruńskich
zawsze świeżych w różnych gatunkach dostać można w han­
dlu Kazimierza Rutkowskiego w Krakowie. 

(1 6 0 6 -1 -4 )

Przy ulicy Floryańskićj N. 545 na pierwszóm 
piętrze od frontu są dwa pokoje i przedpokój 

kompletnie umeblowane każdego czasu do wynajęcia, —  
nadmienia się przy tóm, że tamże nabyó można komple­
tnego umeblowania orzechowego, luster, porcelany saskiój, 
fajansów „w ediw ód“ drobiazgów serwantkowych, toaletę 
wielką machoniową, serwantkę, stół palisandrowy, zegary, 
obrazy i różne inne drobiazgi, —  tak ie  ziemniaków 4 0 
koroy, korzec po 3 fl. 55 kr. m. k.

tu i przy mieście poszukuje się do wydzier- 
wiadomośó na pierwszóm piętrze tylnemi

(1 6 0 5 -1 -8 )

DWOREK
żawienia, —• 
schodami.

(1599) O głoszenie. (i-s)
Dyrekcya galicyjskiego stanowego Towarzystwa kredy­

towego zawiadamia niniejszóm, że expedycye do stron i 
kwity na nadesłane pocztą raty  tylko w tenczas franko­
wane będą, jeźli strona odpowiednią markę pocztową na- 
deszle; a  ponieważ dla ułatwienia postanowiono zwykłą ; 
należytość listonosza po 2 kr. od przesyłki przy ratach, 
opłacać z funduszu administracyjnego Towarzystwa kre­
dytowego, przeto przesyłki ra t w term inie, oprócz marki 
(jeźli się komu takową dołączyć podoba) niepotrzebują 
nic

Fiiiderlohn.
Am Bahnhofe zu Krakau sind dem Gefertigten Speditions- 
hause 2 Kfisten mit Manufacturwaaren, nahmlich:

«F, F .  11. Nro 5 Sporco 317 Pfunt
J .  O .  E .  Nro 1 „ 330 r

I abhanden gekommen. Dem rcdlichen Entdecker derselben 
bestimme ich eine Belohnung vcn 300 Gulden CMze.

300 zfr. k. m, nagrody
ktoby wykrył zaginione przy Dworcu kolei żelaz. w K ra­
kowie dwie paki cyframi:

J .  F .  18. Nr. 5 Sporco 317 funtów
J .  O .  E .  N r. 1 „ 330  „

, opatrzone, raczy udzielić wiadomości podpisanemu domowi 
I Spedycyjnemu, gdzie rzeczoną odbierze nagrodę. 
1 (1 5 6 5 -7 -1 0 ) J . L . R itterm ann  w Krakowie.

przy ulicy Grodzkićj N r. 12 0 na­
przeciw gmłchu W ładz Sądowych 
jest z wolnśj ręki do sprzedania.
Wiadomość przy ulicy Mikołajskićj 

ięcćj zawierać, jak  zwykłą ilość raty, przesyłki zaś pod N. 62 7 na 2gićm piętrze lub na ulicy Grodzkićj pod

Das Haas
po te rm in ie  n a d c h o d z ą c e , pow inny  o p ró cz  zw ykłó j r a ty  , N. 1 0 9  n a  1 óm 
zaw ierać  odp o w ied n ią  ilo ść  n a  p ro w izy ę  s w ło k i ,  k tó ra  się 
liczy  p5  4°/o» n ie  do  d n ia  k ied y  p ie n ią d z e  n a  p o cztę  o d - •
dane, le z do dnia kiedy takowe z poczty lwowskićj do ! 
kassy Towarzystwa kredytowego wniesione zostały. , fen.

Przy tój sposobności zawiadamia się strony interesso-1 Nro 
w ane, że kupony od obligacyj indemnizacyjnych na raty ( 109 
Towarzystwa kredytowego przyjmowane być nie mogą, a ]  HTB WW- l i - TB  r f k W | |» 4 n l z z i l l  
to tóm bardziój, że według objaśnień przez cbiedwie c. i  WWH. . . .  r pod 564

(1 5 8 1 - 3 )

Das Nahere ist i 
62 7 2ten Stock, 
lten  Stock.

piętrze.
in der Grodzker Gasse N. 120
gegenflber der Gericht-Gebkude 
ist aus freier Hand zu verkau- 

i erfahren in der N ikolaier Gasse 
oder in der Grodzker Gasse Nro 

_______________ (1 5 5 3 -4 -5 )

k. Dyrekcye funduszu indemnizacyjnego udzielonych, wspo- ! ^ to ma sprzedania, niech się zgłosi
mnione kupony we wszystkich, po miastach obwodowych 
istniejących c. k. kassach zbiorowych wypłacane być po­
winny.

Od Dyrekcyi galic, stan. Towarzystwa kredytowego. 
W e Lwowie dnia 30go listopada 1855.

ulicy Floryańskićj.

in iS B św
V I  I PO O A l& t lN K S

------------ 7 “ : ---------------  1 (ŚTRtNNES)
(1 2  89) 0 C F  I ł C S t C  u n f l  t l C l l l e  ( l l - 5 0 ) ,  nadszedł transport do handlu

Saazer-und Auschei-HOPFEN, dann!1602) F r y d er y k a  F rfed le in a . ( 2 - 3 ) 

Brauer-PECH, amerikanischen H A R Z ;
auch fńr Pa[>ierfabriken ist allerbilligst zu beziehen, durch
die Hopfenhandlung des

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  środę 7 grudnia. Abonament N r. 3 7. B e l i z a *  

ryusz, heroiczno-tragiczna opera w 3ch aktach, przezLeopold Zdeborski jn Prag. |

K rólew sko-prnskiego fizyka obw odow ego Dr. KOCHA enkierki zielne

(N . 182 3 8 .] E

Vom Tarnower k. k. Kreisgerichte wird den dem 
Wohnorte nach unbekannten Erben nach Angela 1 . Ehe 
Pniewska 2 . Ehe Zollner und beziehungsweise nach Se­
bastian Lubicz G łębocki: Josefa Głębocka geb. Bosowska,
Josefa Jaworska geb. Głębocka, Angela Głębocka 2 . Ehe 
Sulczewska, Adam Głębocki, Domizella Głębocka vereh.
Racięcka, Cecilia Głębocka, Maria Głębocka, Euphrosine 
Głębocka und Johanna G łębocka, ferner Josefa Lęczew- 
ska geb. Pniewska ais Cedentin und eventuel dereń dem 
Namen und W ohnorte nach unbekannten Erben mittelst
gegenwartigen Edictes bekannt gemacht, es haben wider m _
sie, Fr. Anna Grf. Romer geb. Grf. Rej wegen Lóschung działają S S  jak  to najpewniejszemi dowodami śtwierdzono 5 5  aa pomocą swych mn
der auf Borowa dom. 101. pag. 218. n. 4 7, on. fiir die z szczególnie dobranych soków ziół i roślin, przeciw kaszlowi, chrypce, duszności W szy i , z a ~ fs ^
Masse der Angela 1 . Ehe Pniewska, 2 . Ehe Zollner in- flegmieniu itd. ponieważ w tych przypadłościach wszystkich łagodząco, uśmierzająco i szezególnićj\ 
tabulirten Summę von 3000  fl. W . W . sammt 5/100 In- dobroczynnie wpływają 5S8 pozyskują tć i one coraz to wzrastające zaszczytne uznanie w najdalszych 
teressen, unterm 2 4. September 1855 Z. 18238  eine stronach i dla tego zastały na sprawozdania skuteczności przez króli, w yższą  radę lekarską  świeżo 
Klage angebracht und um richterliche Hilfe gebeten, wo- przez królewsko-bawarskie m im steryum  państw a uprzyw ile jow an em i. 
rfiber zur Verhandlung eine Tagsatzung bei dem Tarno- Aby uniknąć sfałszować, należy dobrze baczyć, że S S  D f. K ocha  krystalizowane c u k i e r k i  z i e l n e  tylko w po­
wer k. k. Kreisgerichte auf den 2 4. Janner 1856 be- dłużnych, obok znajdującym się stęplem opatrzonych, właściwych pudełkach po 2 0  i 4 0  kr. mk. są zapakowane i że ta- 
stimmt wird. kowe w K r a k o w i e  j e d y n i e  t y l k o  stale p r a w d z i w e  w zapasie są u J ó ze fa  B a r tla ,  podobnież w A n ­

drychowie u W ojciecha Zawilskiego, w BiaU j u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u P awła Niedzielskiego, 
w Brodach u Neumanna Kornfelda, w Bushu u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. Schnircha, i Th. 
Zachariasiewicza, w D em bicy  u apt. Ferdynanda Herzog*, w Dobromilu u Ludw. Steleryka w Dynowie u aptekarza Fe­
liksa Baranieckiego, w Gorlicach u Ign. Łukasiewicza, w Gurahumorze u Karo a Laisera, w Jarosławiu  u Ign. Baja­
na, w Jaile  u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh. Jarschela, w Kolomei u 8 . W ieselberga, w Komornie u a- 
ptekarza Aleks. Emperle, w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwowie u aptekarza ranciszka Tcmanka, u A. Czyrniańskie- 
go, w Lisku  u Adama Borejko, w Myślenicach  u Jac. Dziegielowskiego, w ê u ia rku  u Karola Laura, w Przemyślu u 
Edw. M achalskiego, w Przeworsku u aptekarza Fraoc. Kubna, w Rzeszowie a Ign. Schaittera, w Samborze u J. Rosen- 
heim a, w S a d a g u rze  u apt. Aleksandra G rabowitza, w Sanoku u Jana a icza, w Sendziszowie u Jana  Kownackiego, 
_  „ Marcellem! :___ o,__}______ „„tokarza Jana Tomanto _  m_________ .■__r r_Ł m

Da der Aufenthaltsort der Belangten unbekannt ist, 
so hat das k. k. Kreisgericht dereń V ertretung und auf 
dereń Gefahr nnd Kosten den hiesigen Landes- und Ge- 
ricbts-Advocaten Dr. Stojałowski mit Substituirung des 
Herrn Advokaten D r. Grabczyński ais Curator bestellt, 
mit welchem die angebrachte Rechtssache nach der fiir 
Galizien vorgeschriebenen Gerichtsordnung verhandelt wer­
den wird.

Durch dieses Edict werden demnach die Belangte er- 
rinnert, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, 
°der die erforderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten Ver- 
treter mitzutheilen, oder auch einen andern Sachwalter 
?'u w<thlen und diesem Landrechte anzuzeigen. fiberhaupt 

ie zur Vertheidigung dienlichen vorschriftsmkssigen 
echtsmittel zu ergreifen, indem sie sich die aus dereń 

Verab8Sumung entstehenden Folgen selbst beizumessen 
haben werden. —  Tarnów den 24. Oktober 1855.

Aus dem Rathe des k. k. Landrechts. ( 1 5  7 6—8 )

w Sniatynie u Marcellego Niemczewskiego, w Stanisławowie u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tar­
nopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwarca i H eineza, w Wieliczce u F, Charskiego, w Zaleszczykach u J. 
Kodrębskiego i spó łk i, w Złoczowie u A. Gottwalda.

apnH*i’R7.v,frr.mA ME'VźX)ftOLOGIC2NE

. g | . | E p S 8 t ł a , ^ P - i w i k c t E .

(1 5 6 8 )  E d i c t .  (2 -8 )
zu r  E inberufung der Verlasscnschaftsglaubiger.

Yon dem k. k. Bezirksgerichte Wadowice werden die­
jenigen, welche ais Glkubiger an die Verlassenschaft des 
am 4 ten September 1855 m i t .Testament verstorbenen
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